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PYTAŃ JEST WIELE
Pod adresem naszej nauki 1 szkolnictwa 

wyższego kierujemy często rozliczne 1 róż­
nego typu pretensje. I aczkolwiek nie za­
wsze są one uzasadnione, bywa bowiem, 
je zrodzone są na podstawie subiektyw­
nych bądź partykularnych przesłanek — 
aie ulega wątpliwości, że zarówno w spo­
łecznym odczuciu, jak i w opinii władz 
resortowych oraz ośrodków decydenckich 
dojrzewa przekonanie o potrzebie zmian. 
Zmian, do których bezpośrednim zresztą 
impulsem stała się reforma systemu oświa­
ty, prowadząca w ostatecznym rezultacie 
do powstania nowej sytuacji społecznej, 
sytuacji wyrażającej się znacznym „sko­
kiem oświątowym” ogółu młodych obywa­
teli kraju.

Powstaje satam podstawowy problom, 
> jakie zmiany nam powinno ohodjdś i w

jakim kierunku powinny one zmierzać. Czy 
shodzić ma li tylko o szereg zabiegów or- 
ganizacyjno-programowych, których rezul­
tat sprowadzałby się do pewnego udo­
skonalenia i modyfikacji -istniejących 
struktur, czy też celem tych niełatwych 
przecież działań ma być wypracowanie no­
wego modelu odpowiadającego zarówno 
potrzebom współczesności, jak też zdolne­
go sprostać zadaniom wynikającym z prog­
noz rozwojowych kraju oraz perspekty­
wicznej wizji końca bieżącego i początku 
nadchodzącego tysiąclecia?



Temat okienek Sekcyjnych nie Jest 
nowy I powraca na nasze łamy Jak 
bumerang, niezależnie od pory roku 
szkolnego. Jeśli poświęcamy mu tak 
wiele uwagi, to dlatego, że nie tylko o 
okienka chodzi. Problem jest znacznie 
szerszy, dotyczy organizacji pracy w 
szkole i stylu kierowania.

, Nadmiar okienek w planie nauczania 
świadczy o nieporadności kierownictwa 
w organizowaniu działalności dydakty­
czne-wychowawczej. Jept to także do­
wód nieliczenia się z całym zespołem 
lub jego częścią, marnotrawstwa sił 
I energii nauczycieli, które można by 
spożytkować w innych ważnych, * za­
niedbanych często, dziedzinach pracy.

Bo czymże innym tłumaczyć taki oto 
fakt, bynajmniej nie jednostkowy: nau­
czycielka, matka dwojga małych dzieci, 
studentka trzeciego roku uczy z konie­
czności — bo takie były potrzeby szko­
ły ■— 34 godziny tygodniowo. Jeśli Jest 
zdolna tak poważne obciążenia udźwig­
nąć, ■ pożytkiem dla siebie, szkoły 1 ro­
dziny — chwała jej za to i na dobrą 
sprawę należałoby postarać się dla tej 
kobiety o Jakąś, choćby symboliczną na­
grodę. Niestety, aby nie miała złudzeń, 
dyrektor przydzielił jej aż 9 „okienek’9 
lekcyjnych. Tak skrzętnie wmontowa­
nych w rozkład dnia, aby przerwy w 
pracy nie trwały dłużej niż 4S minut.

W rezultacie nauczycielka pozbstąje 
w szkole nie 34 lecz 43 godziny, nie li­
cząc czasu przeznaczonego na inne obo­
wiązkowe zajęcia 3 dziećmi. Czyi! w 
sumie znacznie więcej niż statystyczny 
urzędnik.

NiesZanowanfe nauczycielskiego cza­
su, niehonorowanie potrzeb pracowni­
ków razi najczęściej w stosunku de stu­
diujących. Pogodzić pracę zawodową s 
nauką I wychowaniem własnych dzieci 
nie jest łatwo, zwłaszcza w zawodzie

NASZYM ZDANIEM

OKIENKA
I COŚ

WIĘCEJ
nauczycielskim, w którym zdecydowaną 
większość (także wśród studiujących za­
ocznie) stanowią kobiety. Nie są uczący 
się pracownicy zbytnio rozpieszczani 
przywilejami. Dwadzieścia jeden dni ur­
lopu (starcza zaledwie na obowiązko­
we wyjazdy do ue.zelpi), najtańszy śro­
dek lokomocji, skromne ryczałty za noc­
legi i wyżywienie, plus na IV roku do­
datkowe 21 dni na pisanie pracy ma­
gisterskiej. I dzień wolny od pracy, a- 
czywiście, wygospodarowany kosztem 
większego obciążenia pracą w pozosta­
łych dniach tygodnia.

Nie jest to dużo, zaledwie niezbędno 
m|nimum. Dlatego aż wierzyć się nie 
chce, że o wszystko lub prawie wszyst­
ko przychodzi nauczycielowi walczyć, 
prosić, uzasadniać, przekonywać, tłu­
maczyć, molestować.

Dowody na to znajdujemy codziennie 
w redakcyjnej poczcie. Dokładna 8eSs- 

t«re NaMw kale yrzypazaemć, ® w 
większości przypadków źródłem licz­
nych kłopotów studiujących Jest wy­
raźnie zła wola zwierzchników. Karta 
zobowiązuje ich wprawdzie do udzie­
lania neząeym się nauczycielom daleko 
idącej pomocy, nakłada na kierowni­
ctwo placówek odpowiedzialność za 
los tych ludzi, ale e tym na «e dzień 
jakoś się zapomina.

Więe M z9ę
wyegzekwować urlop szkoleniowy, to 
wcale nie znaczy, te zyskał wiele. Dy­
rektorzy Starają się — a są to przypadki 
dość częste —■ obwarować ten przywi­
lej zakazami. Pierwszy dotyczy „aresz­
tu domowego** mianowicie, nie wełno 
nauczycielowi oddalać się od miejsca 
zamieszkania, co w środowisku wiej­
skim automatycznie wyklucza korzysta­
nie z odpowiedniej biblioteki. Zakazów 
oczywiście, jest więcej, a sdarzają się 
także kontrolne „naloty**, dla spraw­
dzenia, czy nauczyciel siedzi nad książ ­
ką, eąy śpL

Nasze zdanie w tych sprawach, któ­
re w konsekwencji odnoszą się do sfery 
stounków międzyludzkich, kultury I 
taktu pedagogicznego, jest znane, cne­
mu dąjemy często wyraz na lamach pis­
ma. Zawsze staraliśmy się — 1 będziemy 
te czynić w dalszym ciągu — brać w 
obronę studiujących pedagogów. Uwa­
żamy ich bowiem za najbardziej warto­
ściowych pracowników, których wysi­
łek trzeba dostrzegać 1 w każdych oko­
licznościach wspierać.

Kierujemy te uwagi — także ale po 
raz pierwszy — pod adresem rad na­
kładowych ZNP 1 szkolnych organizacji 
partyjnych, z apelem o większą odwa­
gę w obronie żywotnych interesów pra­
cowniczych, zwłaszcza, gdy interesy te 
aą zbieżne z interesem społecznym. W 
przypadku stadfająeyeh nauczycieli tak 
jest w Isrtocie.

Zasłużeni pracownicy PedagoffiteiH 
Biblioteki Wojewódzkiej 1 miasta sto­
łecznego Warszawy otrzymali z rąk wi­
ceministra oświaty i wychowania <— 
Zygmunta Huszczy — medale „ZaZMhi- 
g dla obronności kraju”. Złota medale 
otrzymali: Teresa Łopatyńska I Barba­
ra Szpaderskas srebrne — Terem Ber- 
tacka i Halina Kierzkowskat brąnrws 
— Wiesława Jasińska, Wiesławo ®s$= 
mer-Zaklekta I Krystyna Ctpkowka.

Pedagogiczna Biblioteka WojewóćMm 
i m. et Warszawy oraz jej filie poma­
gają realizować trudne zadania

- nenia nauczycieli, zaopatrują studiują­
cych 1 doskonalących się nauczyciel w 
potrzebną literaturę, przesyłają WH 
nauczycielom do ich domów aa pośred­
nictwem poczty, realizują ąsmówiewla 
na książki natychmiast, ee gwaranta- 
je czytelnikom najszybsza dotarcie 4e 
potrzebnej literatury. Plaefiwta iMtsM 
niestety, w niezwykle małym 
w czytelni jest tylko 17 miejee, 
nauczyciele muszą czekać na nslojase 
w kolejce, szczególnie w ©tomie sesji 
naocznych, kiedy nauczydrie-studwi 
przygotowują się do ćwiczeń.

Pedagogiczna bibliotek® stanowi psd- , 
stawową pracownię dla naueayeldl, sBaj- i 
ży dobrze zorganizowaną Isfcemaejią i 
te nie tylko nauczycielem S eosfeesn 
przygotowującym się do tego zawndu, 
ale także kadrze oficerskiej Wojska 
Polskiego, która zajmuje się wychowy­
waniem naszej młodzieży, oraz pracow­
nikom wszystkich instytucji . zwląsa- 
ssych z oświatą 1 wychowaniem.

KRAJ WSZYSTKO
DLA DEFODMY

Przygotowując się do refor­
my oświatowej, wyznaczyliś­
my sobie szereg zasadniczych 
zadań, których realizacja gwa­
rantować miała sukces.

Pierwsze z nieb dotyczyło 
programów. Czy nowe treści 
programowe zostaną w prak­
tyce zaakceptowane praes na­
uczycieli, rodziców, uczniów? 
Dotychczasowa, dwuletnia ob­
serwacja i wynikł potwierdza­
ją, że zmiany w programach 
nauczania początkowego zdały 
egzamin. Ten fakt cieszy. 
Twierdziliśmy bowiem zawsze, 
że od pomyślnego startu refor­
my zależeć będzie jej przysz­
łość.

Drugie zadanie wiązało się 
ściśle ® wychowaniem przed­
szkolnym. Powiedzieliśmy, te 
niezbędnym warunkiem przy­
gotowania dziecka do podjęcia 
nauki w klasie pierwszej jest 
jego obecność w przedszkolu. 
I ten warunek został spełnio­
ny. Wychowaniem przedszkol­
nym objęliśmy wszystkie dzie­
ci sześcioletnie.

Trzecim zadaniem była po­
prawa struktury organizacyj­
nej szkół podstawowych i re­
konstrukcja sieci szkolnej. I 
to zadanie z powodzeniem rea­
lizujemy. W tej chwili do 1775 
zbiorczych szkół gminnych u- 
ezęszcza 35 proc, dzieci wiej­
skich. W zdecydowanej więk­
szości przypadków są to już 
szkoły dobrze wyposażone w 
pomoce naukowe, w których 
pracuje ofiarna, oddana mło­
dzieży kadra pedagogiczna. W 
ten sposób konsekwentnie za­
ciera się dystans między szko­
łą wiejską i miejską.

Kolejnym warunkiem powo­
dzenia reformy oświatowej by­
ło wykształcenie nauczycieli. 
Nauczanie ■ według nowych 
programów wymagało wyso­
kiej klasy specjalistów, wyso­
kich kwalifikacji" nauczycieli. 
Dziś v dumą możemy powie­
dzieć, że i ten cel z powodze­
niem wypełniamy. Obecnie 51
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proc, wszystkich pedagogów 
ma •wyższe wykształcenie. Po­
nad 60 tys. aktualnie czynnych 
pedagogów studiuje zaocznie. 
Rocznie wstępuje do zawodu 
nauczycielskiego 6—8 tys. ab­
solwentów wyższych szkół 
pedagogicznych i uniwersyte­
tów. Ta właśnie bezustannie 
podwyższająca swoje umiejęt­
ności kadra pedagogiczna gwa­
rantuje wysoką jakość pracy 
naszych szkól.

Powyższe fakty cieszą^ bu­
dzą uznanie całego społeczeń­
stwa Są one dowodem, że re­
forma naszej edukacji naro­
dowej, naszego modelu oświa­
towego jest właściwie realizo­
wana. Taką opinię wyraziło 
również Biuro Polityczna Ko­
mitetu Centralnego PZPR, 
które 30 października obrado­
wało nad etanem wdrażania 
reformy systemu edukacji na­
rodowej.

Biuro Polityczne zaleciło 
kontynuację prac związanych 
z realizacją reformy oświato­
wej, stałe konsultowanie tych 
prac a szeroką opinią publicz­
ną. Podkreślano, iż ważnym 
czynnikiem dalszego doskona­
lenia pracy naszych szkół jest 
właściwa praca dydaktyczno- 
-wychowawcza. Mówiono rów­
nież w czasie obrad o potrze­
bie opracowania programu 
modernizacji bazy, i wyposa­
żenia szkolnictwa, usprawnia­
nia budowy obiektów szkol­
nych oraz dalszej poprawie or­
ganizacji dowożenia uczniów 
do zbiorczych szkół gminnych.

Reforma oświatowa jest nie­
odwracalnym faktem. Choć, 
być może, są jeszcze jej prze­
ciwnicy, postępuje naprzód. 
Umacnia się w opinii społecz­
nej jako niezbędna, konieczna, 
gwarantująca rozwój intelek­
tualny naszej młodzieży w do­
bie eoras szybszego rozwoju 
nauki, techniki 1 gospodarki 
w naszym kraju i eałym świę­
cie, Oczywiście, na tej drodze 
rozwoju piętrzą się jeszcze 
trudności. Znamy Je dobrze. 
Rzecz w tym, aby je usuwać 
w sposób rozsądny t mądry.

CEP)

• Pehwste MtalsteCw as ®l 
(Monitor Pohdd w Wiv» w igsawls 
warunków 
akademieldeh oz«s pracowników 

ukowyeh, jrebowtąMtf* aalwaws 
NSnwlT <as określenia rotoaMw tyeis
plaeóweS. wytoia aswiasiŁ asew- 
dsenle nr M mlntetra NOrWW ■
1» paMataralke tar., wydana w pore- 
wmienl® s ssutaistewsa praay, 5 
spraw aocjolnyeh i owsglednlająea 
wnlosdd w taj sprawia malntoreaowa- 
nyeh resortów. Zsnądsenis ta akra- 
ila równie* sasaąy ndaielanla kredy­
tu bankowego a® sagorp^darewanle 
tym nauczycielom afcademlefetos 1 pra­
cownikom naukowym ae stopniem 
naukowym doktora lub doktora babi- 
litowanego, Srtórsy »a podstawie 
przeniesienia, podejraa *a stale pra­
ce w jednej u wytrdeniosyeb w anąsa- 
dzenlu Jednostek aaukowyeb. Kredyt 
ten po spełnienie jagę* yraęewnllea 
przewidzianych warunków bęuie p»> 
dlegal umorzeniu.

Pomoc tfnansowe w ttgeepedaęo- 
wanta «l« w nowym ahlójśea prasy 
oraz obowiązek aepoWateąia przez 
nowego pracodawcę odpowledidege 
mlesrdcanla, to watnlejsze a udogod­
nień, prsewldzlaalyeb dl* pracowni­
ków podejmujących ua stale pracę -w 
placówkach z niedoborem kadr. Prey- 
pomnie! wypada, te uehwala przewi­
duje równlet szereg preferencji dla 
tych pracowników, którzy podejmą 
na ezat określony prae$ w adredksch. 
odczuwających braki kadry.

Lista placówek, w których wystę­
pują niedobory kadr, obejzaz* IM 
Jednostki, w iy«s » 4MB tfeSSów

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

* Okres obchodów Dnia Nau­
czyciela poa* swą stroną uroczy­
stościową. odświętną, służy rów­
nież umacnianiu autorytetu tego 
zawodu. W bieżącym roku dano 
publiczny wyraz pamięci wkładu 
nauczycieli w walkę s okupantem. 
W Ostrowie Wielkopolskim odsło­
nięto na Domu Nauczyciela tabli­
cę zawierającą nazwiska 28 nau­
czycieli tego miasta, którzy ponie­
śli śmierć z rąk okupanta. Uro­
czystość zgromadziła cale środo­
wisko oświatowego rejonu oras 
wielu mieszkańców. Obecny byl 
prezes ZG ZNP Bolesław Grseś.
• 13 października delegacja 

złożona s przedstawicieli kierow­
nictwa 1 pracowników Zarządu 
Głównego ZNP złożyła s okazji 
Dnia Nauczyciela kwiaty na gro­
bach zasłużonych działaczy na­
szego Związku, na warszawskich 
cmentarzach. Kwiaty złożono ró­
wnież pod Pomnikiem Nauczycie­
la usytuowanym przy warszaw­
skiej Wisłostradzie. Pomnik ten, 
odsłonięty w okresie międzywo­
jennym w fozmie wielkiego głazu, 
został wysadzony przez hitlerow­
skiego okupanta, a następnie w 
latach pięćdziesiątych odbudowa­
ny z tych samych elementów. Tra­
dycją stało się, że odwiedzają ge 
przebywające w Warszawie wy­
cieczki nauczycielskie ■ terenu 
całego kraju.
• Grupa krakowskich dyrek­

torów szkól zawodowych, przeby­
wająca w Warszawie na wyciecz­
ce sskeleeslowhSi ®isMte§s. w

1 PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

badawspe ęee wojowyeh oddziałów 9n- 
etytutów naukowych 1 laboratoriów 
— sasteg wepstai teehaicsnydh, rolni- 
ezyOh, msdyeznyeh 1 pedagoglczńyeh 
ora* ił — a więs zrtaystkie — flUe 
szkół wytasyeh.

Wykaz placówek mająeych braki w 
obsadzie kadrowej będsle kabdego ro­
ku uaktualniany (obecny obowiązuję 
do patdzlomtSta 1*M r.|.

• w dnlaek Sł-iS patdzlenifltn br. 
odbyta się w Poznaniu nareda rzecz­
ników patentowych i pracowników 
zajmujących się — w uczelniach 1 Je­
dnostkach podległych MNSzWiT — 
eksportem mydli technicznej, w trak­
cie narady — którą zorganizował De­
partament Koordynacji Planów Roz­
woju Nauki 4 Techniki MNSzWiT 
przy pomocy Oórodka Ba<jai i Ochro­
ny patentowej Oddziału PAN 1 Ssfkół 
Wyłszyeh W Poznaniu — omówiono 
wynfld w wkreaie wynalazczodcł o-

Zarsądzie Głównym ZNP z wice­
prezesem Czesławem Banachem, 
który w wystąpieniu swoim 
przedstawił aktualną problematy­
kę działalności związkowej oraz 
stan prac nad wdrażaniem dal­
szych etapów reformy systemu e- 
dukaejl narodowej. Ożywiona dy­
skusja koncentrowała się wokół 
modelu przyszłej szkoły zawodo­
wej. Rozważano wiele problemów 
nurtujących środowisko nauczy­
cielskie. Zwracane uwagę na po­
trzebę szybkiego rozstrzygnięcia 
niektórych kwestii przyszłościo­
wych, mających Istotne znaczenie 
dla kierunków działania podej­
mowanych w konkretnych szko­
łach już teraz.
• W dniach 13-14 października 

br. z okazji 35-Iee!a Pedagogicz­
nej Biblioteki Wojewódzkiej w 
Białymstoku odbyło się wyjazdo­
we posiedzenie Prezydium Sekcji 
Bibliotekarzy przy Zarządzie Głó­
wnym ZNP. Obrady toczyły się w 
Białymstoku, gdzie uczestnicy po­
siedzenia zaznajomili się z dzia­
łalnością sekcji bibliotekarskich 
rad zakładowych ZNP na przy­
kładzie województwa Malostoc- 
klegc oraz dokonali oceny kursu 
wakacyjnego. Następni® odbyły 
się spotkania z przedstawicielami 
władz oświatowych oraz aktywem 
rad zakładowych ZNP z bibliote­
karzami w Hajnówce I Bielsku 
Podlaskim.
• W dniu TT października od­

było się spotkanie kierownictwa 
ZG ZNP s dyrekcją Zjednoczenia 
Przemysłu Pomocy Naukowych. 
W czasie spotkania mówiono m.ln. 
o poprawie warunków pracy nau­
czycieli, dzięki produkcji odpo­
wiedniego sprzętu i Wyposażenia 
sritół w zakładach podłeglych 

tan sfcsperto eoiagnlęC zuWknwtołte 
ehnlcznych i udńg teotasfcsnyeb 
1971 roku, a takie — według watępe 
nych danych — w trzech kwasteltob 
roku bielącego. Wiele uwagi poświę­
cono postanowieniom uchwały ar w 
Rady Ministrów (Monitor Potakl as? 
1S/79) dotyczącej spraw eksportu etóiląy 
gnlęć naukowych 1 technicznych.

Analiza aktualnego stanę wytWiteBs 
ezoóei 1 eksportu osiągnie* naukowoo 
technicznych stanowiła podstawę d® 
określenia występujących w tych 
dziedzinach trudności or*s ustalente 
działań zmierzających do teh usunię­
cia, a takie określenia kierunków dal­
szej aktywizacji działalności W toj) 
dziedzinie.
• Posiedzenie Mjmewoj Komisji 

Nauki 1 Postępu Technicznego, ktonS 
odbyło Się dnia 17 patdztesajka. te,, 
poświęcono omówieniu kierunków 
rozwoju nauk humantatycspyeh 2 spo­
łecznych. Podstawę do dyskusji stano­
wił przygotowany przez MNSzWiT SI 
PAN referat zatytułowany „Sten 1 kie­
runki rozwoju 1 rola nauk humanfe 
stycznych 1 społecznych” oraz kerea 
ferat ptrof. Jana Sźetzepaóskteeo.

W dyskusji podkreślono między Hi® 
nyml Istotne znaczenie dalreeg® roz­
woju nauk humanistycznych i społe­
cznych zarówno ze względu asa zol® 
światopoglądowe, polityczne 1 pozna­
wcze tych nauk. Jak i szczególne 
współczesne zapotrzebowanie społecz­
ne na wartości proponessass® pswe to 
nauki.

W obradach kosnlaj! ageseatnlezy* 
kierownik Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR prof. Jarema Maciszewska 
oraz wiceminister NSzWiT — gee& 
Stanisław Czajka.

CZY
ZAPRENUMEROWAĆ 

JUZ „GtOS"
NA 1980 ROK?

Wszystkim naszym Czy­
telnikom przypominamy, żs 
czas już wznowić prenume­
ratę „Głosu Nauczyciel­
skiego”. Ostateczny termin 
prenumeraty na cały 1988 
rok oraz na I półrocze I 8 
kwartał przyszłego reku u- 
plywa Już 25 listopada br. 
Radzimy więc uczynić to 
|ak najszybciej. Tylko bo­
wiem prenumerata zapew­
ni Wam systematyczny 
kontakt s „Głosem”.

Przypominamy, że prenu­
meratę przyjmują oddżii^y 
RSW „Prasa - Książka • 
Ruch” oraz urzędy poczto­
we i doręczyciele. Cena 
prenumeraty rocznej wyno­
si 104 rf, półrocznej — 52 dl 
1 kwartalnej 26 A

Czytelnicy Indywidualni 
opłacają prenumeratę wy­
łącznie w urzędach poczto­
wych i u doręczycielu Na­
tomiast instytucje, organi­
zacje 1 zakłady praey — w 
miejscowych oddziałach 
RSW „Prasa - Książka - 
Ruch”, a w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma oddzia­
łów RSW — w urzędach 
pocztowych.
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ŁigiitS; ®® są& tadrf praw •»”
feffisssent!! Wytyczne Komitetu Omtawlneg® 
tXK KEP®. Zawiera ®m swięałą, fasa- 
M-etatą ocenę dokonań mw* narodu, swła-

w śtanTR dziesięć*01®®*®* asaSisę suk­
cesów 0 braków, nakreśl* sposoby ich pmoa- 

ggwssstaj* progsar® r®aw®J® kra- 
M śteoetow® s&ferf® ®* W® oclemdalertąt*, 

p^gfeewowym octan polityłd partii 
jest’ — esytsw * wytycznych? ^sacp®- 
feMsris potmeb społecznych, umacnianie a®- 
Satay eras kształtowani® socjalistycznego «p©- 
s®&® fe-®ta poprzes poprawę warunków łyda 
a pracy całego społeczeństwa, pełne i racjo­
nalne ®airudffii©ni.o, dalszą rwbiidowę 8 dosko- 
nalenłe systemów oświaty i wychowania erac 
sotaoay zdrowi®, pełniejsze wykorzystanie 
sSo&ysay rewolucji naukowo-technicznej oraz 
sroswój sU wytwórczych, podniesienie perfwm® 
9 efektywności pracy5*.

Jest t® sffitsm dokum«M> kttey dotyw b®S» 
fcrsrotaiejsigyoh spraw całego narodu. Frató- 
stawiając św program społeczeństwu, partia 
zachęca do udriału w dyskusji Md węzłowy- 

problemami l nadaniami, wobec -których 
staje nasz taraj w latach cdemdzieslątyeh. 
KoffitatoeM wytycznych, obejmujących 
wszystkie 4ded®tey żyda, sprawia, te ©bok 
problemów dotyczących nas wszystkich jako 
«s^©§®ez®ństwa„ każde środowisko zawodowe, 
IsaMy człowiek znajdzie w tym dokumencie 
problemy szczególnie mu bliskie, takie, s któ- 
s-ymi etyka się przy swoim warsztacie pracy, 
którymi żyje aa co

nyml s najważniejszymi zadaniami oświaty, szkolnfcfwa wyższego 8 nauH 
Hapfei do Jafc wtdzjsz swo|® miejsca i ®w©ta rete w wykomnranh tych

JWeSW przekonani, ta w tej 
dowej dyskusj® przedzjazdowej nie s&braM® 
nauczycieli 1 ludzi nauki, te ich udział w ewej 
debacie — jak© wychowawców młodego w- 
koienla — będzie znaczący fi owocny. I dla tej 
debaty otwieramy szeroko łamy „Głosu”. A 
Jest o esysn w naszym środowisku dystaate- 
waó.

Nie zamierzamy streszeasaó 
punktów wytycznych, wychodząc s założenia, 
iż każdy nauczyciel zapozna się s całością do­
kumentu. Znajomość programu rozwoju kraju 
jest przecież niezbędna w pracy wychowaw­
czej x młodzieżą, jest warunkiem prowadzenia 
s. nią owocnego dialogu. Nie bez racji Zyg­
munt Szeliga w artykule pt. „Otwarcie™ („Po­
lityka™ nr'43) pisze, iż: „jednym g najtrudniej-

s pewnością rozważana będą’w czasie przed- którytń trzeba staWląć czoła w'przedzjazdowej ■ gjazdowej debaty wśród pracowników nau- 
dyskusji jest wyjaśnienie źródeł i przyczyn kowych, 
trwających nąpięć i trudności™. Aby. móc prze­
konywająco wyjaśniać ja młodzieży, muslmy 
sami sobie wyjaśnić w toku dyskusji przed­
zjazdowej wiele trapiących nas wątpliwości.

Na kilka wszakże problemów — bardziej 
niż inne dotyczących naszej właśnie grupy za­
wodowej — pragniemy swró.oić uwagę. Mamy 
tu na myśli zwłaszcza zadania dotyczące szko­
ły 1 nauczycieli 1 takie kwestie Jak rola nauki 
w rozwoju kraju, zadania związków sawode- 
wych i podstawowych organizacji partyjnych.

W wytycznych dokonano syntetycznej oceny 
dorobku oświaty w obecnym dziesięctolecta 
(pkit 10) oraz nakreślono dydaktyczne ś wy- 
chowawcae zadania zreformowanego system® 
oświaty na lata osiemdziesiąt® (pkt 73). KM 
najwaMejszyeh należą, oczywiście, jsodstówf®- 
nie poziomu świadomości społecznej młodego 
pokolenia, jeg® wiedzy 1 kwalifikacji, spsrsw® 
ności zawodowej 1 kultury. Stąd potrfeba do­
skonalenia programu nauczania I wychowa­
nia, ulepszania metod ich realizacji. Stąd ko­
nieczność ulepszania systemu przygotowania 
podręczników i pomocy naukowych, zwiększe­
nia ich iloSei i poprawy jakości. Stąd też ko­
nieczność umacniani® I Boswojitt basy ®a$®-

w program rozwoju kraju obejmuje wszyslkle
społeczno-gospodarćmi^D. Które z łych problemów wydają Cl 

s9ą Wó« « "tóh «li<*tt zwrócić szczególną uwagą w pracy
dydaMyczm-wychowawozel z mtodzleią?

irMa^ gAtótailgtw®,, wteras®® tatowy gmla- 
ssyeh szkół sńtaeaydi i mieszkań dla nauesy- 
©ieii, swiększania budownictwa przedszkoli 1 
szkół w nowych osiedlach.

Duży nacisk kładzie tię w wytyemych także 
a® właściwe, nowoczesne przygotowanie mło­
dzieży do zawodu, a w awięzku s tym opraco­
wanie — w oparciu o badania naukowe ©ras 
szeroką konsultację społeczną — zreformowa­
nego, systemu kształcenia zawodowego.

W celu wykonania tych wszystkich sadań 
fetaeeans są dalsae wysiłki dl® ulepszenia 
pracy szkoły, jej funkcji kształcących, wycho­
wawczych i cpiefcuńezyeh, zacieśnienia więzi 
i współdziałania przedszkola, szkoły i rodzi­
ców w procesie wychowywania.

W tym tastekteie szczególnej wjteowy aa- 
blera zawarte w wytycznych sformułowanie: 
„Stałej trosce partii i państw* e polepszenie 
warunków pracy i bytu, » wzrost autorytetu 
społecznego 8 roli nauczyciela towarzyszyć 
musi doskonalenie kwalifikacji zawodowych i. 
postaw ideowych pracowników oświaty*.

Pogłębiona refleksja nad tym, ©o my — ja­
to® gawędowa — każda plaeówka oćwto- 

tow®« tesMy «weM il w^»waw<s® — mo­
żemy sroWĆ m swoim odcinku, by praca n®- 
m była s SktaSdym dniem skuteczniejsza, bar- 
dziej ©wam® — stanowić będzie a pewnością 
j«d®a s zasadniczych nurtów dyskusji przed- 
zjazdowej w naszym środowisku.

Symptomatyczny jest fata nadania w do­
kumencie szczególnie wysokiej rangi szkolni­
ctwa wyższemu fi nauce. Z rozwojem nauki, 
jej aktywnym udziałem w rozwiązywaniu pod­
stawowych problemów żyda społeczno-gos­
podarczego i kulturalnego — wiąże się bardzo 
duże nadzieje. Jak sprostać tym oczekiwa­
niom, jakie podjąć krok!, by eliminować 
wszystko, co hamuje rozwój nauki, by prefe­
rować te działania, które sprzyjać będą buj­
nemu jej rozkwitowi — to problemy, które

Czy jednak tylko te — związane bezpośred­
ni® s pracą szkoły, nauczyciela, pracownika 
nauki — punktu wytycznych powinny stać się 
przedmiotem refleksji w naszym środowisku?

W dokumencie bardzo dużo miejsca poświę­
ca się określeniu konkretnego programu roz­
woju poszczególnych działów naszej gospodar­
ki narodowej. I to jest zrozumiałe, bo od sto­
pnia wykonania sadań wytyczonych dla każ­
dego s tych działów, od ich harmonijnego ro­
zwoju, zależeć będzie wszechstronny postęp 
w sealtacjl ogólnego celu, jakim jest dalszy 
pomyślny rozwój naszej Ojczyzny. Ta d«mi- 
a®ej® problematyki gospodarczej nie oznacza 
jednak niedoceniania zadań spoza sfery czysto 
produkcyjnej. Przeciwni®, wnikliwa lektora 
.wytyesnych przekomsją, M tefe niezwykle 

Co w Tw©M podstawowej organizacji partyjnej 8 związkowej nate 
ftataby zmienić, sifepszyćp aby sreagły ©ne wnieść znaczący wkład w wyko 
nonie sadatfi stamwflowanycb w wytycznych?

K

diarakterystycaną cechą jest ścisłe sprzężenie 
spraw bytu z szeroko pojętą problematyką 
wychowawczą.

Jest tak wówczas, gdy mowa o konieczności 
upowszechniania socjalistycznych ideałów po­
przes przyswajanie młodzieży całego postę­
powego dziedzictwa naszego narodu. Jest tak 
wówczas, gdy mowa o wyrabianiu obywatel­
skich postaw, socjalistycznego stosunku do 
pracy, kształtowaniu nawyków oszczędnego 
gospodarowania. Jest tak wówczas, gdy pod­
kreśla się w wytycznych konieczność włącza­
nia młodych do aktywnego udziału w życiu 
kraju, pobudzania troski o jego dobro. I wte­
dy gdy mowa © kształtowaniu umiejętności 
skutecznego działania, rozbudzaniu wrażliwo­
ści młodzieży, kształtowaniu charakteru, rze­
telności i odwagi przekonań, poczucia odpo­
wiedzialności za wykonywanie obowiązków, 
wysokiej dyscypliny obywatelskiej.

To właśnie między innymi pod kątem 
kształtowania właściwych postaw społeczeń­
stwa, » zwłaszcza młodego pokolenia formu­
łowane są zadania sojuszników szkoły: rodzi­
ców, organizacji młodzieżowych, środków ma- 
wwego przekazu, ośrodków życia kulturalne­
go zakładów pracy.

I te nierozłączne traktowanie zadań gospo­
darczych i wychowawczych — napawać po­
winno nasze środowisk© dużym optymizmem, 
rokuje bowiem realne nadzieje na umacnianie 
się szerokiego frontu wychowawczego. Jaka w 
nim rola szkoły 1 nauczyciela, co zrobić, aby- 
śmy się stali prawdziwymi inspiratorami i ko­
ordynatorami oddziaływania wychowawczego, 
jakie etę jeszcze niedostatki naszego działania 
w tej dziedzinie, co zrobić, aby je usunąć? 
Rzetelna próba odpowiedzi na te pytania — 
stanowić będzie nasz konkretny wkład w dy­
skusję przedzjazdową.

Jest jeszcze wiele innych obszarów, obok 
których nie powinniśmy przejść obojętnie 
w przed zjazdowej debacie. Ót, choćby problem 
dobrej organizacji pracy naszej konkretnej 
placówki, rola kadry kierowniczej w placów­
kach ©światowych, atmosfera pracy w zespo­
łach nauczycielskich, rzetelny stosunek do 
obowiązków zawodowych. Głębszej refleksji 
wymaga także działalność podstawowej orga­
nizacji partyjnej, jej udział w podejmowaniu 
wszystkich istotnych spraw szkoły 1 nauczy­
ciela.

Warto wreszcie, abyśmy — Jako członko­
wie ZNP — zastanowili się, czy 1 w jakim 
stopniu nasza organizacja związkowa wypeł­
nia zadania, jakie wytyczne na- zjazd partii 
kreślą przed związkami zawodowymi,.co. w 
naszej działalności związkowej trzeba jeszcze 
usprawnić, na jakie problemy zwrócić bacz­
niejszą uwagę.

Zasygnalizowane tu, przykładowo tylko, 
kwestie nie wyczerpują, oczywiście, cało­
kształtu bogatej problematyki, którą z pew­
nością podejmiemy w toku przedzjazdowej de­
baty. Jest jeszcze wiele Innych spraw, często 
trudnych, kontrowersyjnych 1 dlatego właśnie 
wartych wspólnego przemyślenia.

Gorąco więc zachęcamy do udziału w dys­
kusji wszystkich naszych Czytelników. Chodzi 
wszak o to, aby nauczycielskie środowisko tak­
że miało swój znaczący udział we wzboga­
caniu 1 rozwiązaniu zawartych w wytycznych 
konkretnych zaleceń — „o nowe propozycje 
zmierzające do pełniejszego wykorzystania 
Istniejącego potencjału, do umocnienia Jedno- 
M narodu, do zwiększenia skuteczności dzia­
łania partii i państwa”.

■

ŚWIAT
SPOJRZENIE

NA POLSKĘ

Światowa ©nlnfia pubSicasaa fi oessS ©S Sa<ł 
polskie dzlalauia na forum międzynarodowym, 
zmierzające do utrwalenia pokoju, do odprężenia 
politycznego 1 militarnego, do rozwoju współ­
pracy między wszystkimi narodami. S uzna­
niem powraca się do przyjętej w ONZ polskiej 
inicjatywy — deklaracji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju; zresztą każdy niemal 
tydzień dostarcza komentatorom nowych pot­
wierdzeń polskiej aktywności w życiu między­
narodowym 1 konsekwentnej realizacji eelów 
polityki zagranicznej Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Wystarczy slęgna.ć po gazety ■& ostat­
nich dni: wizyta delegacji polskiej z przewo­
dniczącym Rady Państwa, Henrykiem Jabłoń­
skim w Meksyku 1 Kostaryce, równocześnie ro­
zmowy ministra spraw zagranicznych, Emila 
Wojtaszka w państwach Bliskiego Wschodu, 
udział polskiej delegacji w europejskim forum 
na rzecz rozbrojenia i bezpieczeństwa w Bel­
gii wizyta w Polsce parlamentarzystów Ma­
roka, której celem były, obok rozwoju stosun­
ków gospodarczych, rozmowy m.ln. na tematy 
bezpieczeństwa H umacniania pokoju między 
narodami.

Nie więc dziwnego, te awagę sbserwatorów 
politycznych zaabsorbować musi prowadzona 
w naszym kraju ogólnonarodowa debata nad 
Wytycznymi Komitetu Centralnego na VIII 
Bjazd PZPR. Wytyczne noszą tytuł „O dalszy 
rozwój socjalistycznej polski, ® pomyślność bisi- 

rodn polskiego” 6 prute ^esysihSm etosowi* 
przedmiot rozważań nad przyszłym rozwojem, 
oozywlśde, nas, Polaków. Miajmy jednak świa­
domość, że Polska zajmuje dziś znaczące miejs­
ca w rodzinie narodów i fakt ton sprawia, ż® 
wypracowywaniu strategii rozwoju naszego spo­
łeczeństwa i państwa towarzyszy szersze, poza- 
krajowe zainteresowanie. Dotyczy zaś ono zwła­
szcza polskiej polityki zagranicznej w nad­
chodzącej. dekadzie lat oslamdzieBlątyeh.

To spojrzenie na Polskę taeśląoą sw® plany mi 
przyszłość, jest świadectwem zainteresowania 
naszym krajem 8 świadectwem uznania naszeg® 
miejsca w świeci®.

A wracając do wytycżnyeSi, kttos ssj potetową 
naszej narodowej dyskusji, dodać trzeba, łe asl® 
przysporzą owe tezy zawodu, czy niedosytu 
obcym obserwatorom i komentatorom polskiej 
polityki zagranicznej. Rozdział V wytycznych, 
zatytułowany „zadania w walce o pokój 8 po­
stęp społeczny na arenie międzynarodowej” sta­
nowi klarowny zarys polskich celów w polity­
ce międzynarodowej. Dla ludzi spoglądającyeli 
na nasz kraj z zewnątrz nie będzie rzeczą obo­
jętną, te „w latach osiemdziesiątych Polska na­
dal będzie twórczo realizować podstawowe ssz- 
tożenla określające politykę aagraidcanę mlssto-

(jjsg® te Bbaćsfaray
W issssesffita®^ ® teestofitowaal®
Oia>te»J®wy«a Wte®»8sSw s®w««tesns^ dla bo- 
Styffiwsg® treawata wasysW«A Meteta z*»s& 
sag® fl

sśę w tęm iwsastas® wtąrasyte o ksn- 
feTsesusfiS tetoM ipaaMsaajl Aktu Końcowego 

o atoaasSaaraiysffi dążeniu te sseroklej 
mięteysaretewej współpracy gospodaresej, aa- 
rtowo-toetalcznoj, kulturalnej 8 humanitarnej, 
o maanlanlii Mssnmkćw Polski s państwami 
fcsjj, AtsyM t Ameryki Łacińskiej, • poparciu 
dla narodów walczących ® wyzwolenia — prze- 
dwk® Imperializmowi 8 kolonializmowi, przeci­
wko wszelkim formom panowania 1 ucisku, 
a dążeniu do utrwalania bezpieczeństwa mlę- 
Szynarodowego, wyeliminowania ognisk zapal­
nych fl kształtowania sprawiedliwych zasad 
w stosunkach gospodarczych w śwleds. „Wraz 
« ■ojusznilmml i wszystkimi innymi kUaml po- 
Ssoj® — s®tsss® wytyezrao — będziemy w szcze­
gólności dążyd te zahamowania wyścigu zbro- 
leń, do osiągnięcia takich porozumień rozbro­
jeniowych, które, sdo naruszając bespteezeństwa 
żadnej B« stroa, gwarantowałyby wzajemne ob­
niżeni® pułapu zbrojeń, wyrzeczeni® się nowych 
broni saasiow^ ssgHady, wzrost wzajemnego za- 
uigassaa.

Wyty«8ffi« B» psayjęea® a® KTH fffeairam ES 
sadostępnieno sostaly eplnffi publicznej 

w pnedednlu (3 stsesniey Rewolucji Paździor- 
alkowaj S nie ed ezeesy będzie s toj okazji za­
trzymań się nad intemaejoiialistyęziiym wąt- 
Hem tego dokumentu. W omawianym rozdziaw 
Mwterdss tulę, te KWSMasgólno jssSajsao w 

asteś mtęteynarodowoj PZPR zajmuje wsp®. 
prasa ■ partią Lenina — KPZR 1 innymi bratni- 
rt partian® krajów socjalistycznych; kierują® 
tóę wypróbowanymi metodami Internacjonaliz­
mu aocjalltyoznego osiągnęliśmy w tej dziedzi­
nie jakościowo nowy, wyższy poziom. (...) w 
oparciu e dotychczasowy dorobek współpracy 
s partiami komunistycznymi oraz innymi lewi­
cowymi partiami politycznymi, kierując się za­
sadami markslzmu-lenlnlzmu i proletariackiego 
internacjonallamu, partia nasza będzie wnosić 
godny tradycji polskiej klasy robotniczej wkład 
do sprawy socjalizmu 1 pokoju w świecle”.

Wytyczne potwierdzają, że niezmiennym ce­
lem polskiej polityki zagranicznej będzie trwa­
ły rozwój braterskich stosunków z ZSRR i in­
nymi państwami socjalistycznymi, a sojusz, 
przyjaźń 1 współpraca z Krajem Kad mają fun­
damentalne znaczenie dla Polski, jej niepodle­
głości, bezpieczeństwa 1 pomyślnego rozwoju. 
Polska umacniać będzie obronną, pokojową ro­
lę Układu Warszawskiego i realizować program 
socjalistycznej integracji w ramach RWPG.

Taka jawi się światowym obserwatorom Pol­
ska lat osiemdziesiątych. I takie mogą z wy­
tycznych odczytać główne zasady polityki za­
granicznej naszego państwa, która służyć ma 
dalszemu „zabezpieczeniu żywotnych Interesów 
narodu polskiego, utrwalaniu pozycji 1 autory­
tetu naszego kraju w świecle”.

WIESŁAW KODYM
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D'ic-d w dzień do Moskwy zjeżdża milion turystów. Większość 
z nich pierwsze swoje krok! kieruje na historyczny Plac Czerwony. 
A potem wszyscy rozchodzą się — do rodziny, znajomych, muzeów, 
sklepów i magazynów... Jest w czym wybierać w tej dziesięciomiiio- 
noewej stolicy Kraju Rad, która z każdym dniem, tygodniem i mie­
siącem staje się piękniejsza. W'iadomo — olimpiada już za... sześć 
miesięcy.
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MOSKWIE
• DtusoU •bwadiUay eto- 

stojącej ttoUcą Kraju Stad wy- 
aeał IM km. Zamyka <ma ek- 
ttuar US,S to1, n>. którym ro«- 
■ląs* się Mrakwa. Wystarczy 
wspomnieć, ts poszerzenie 
(ranie miasta spowodowało 
wshtoniąeio dalszych miast I 
wM wrze ■ ms tai lasów i 
SSM ha terenów SMonyita.

• Baw&ns Ntondbewaau ftai 
stad komunlkMjl miejskiej, ca 
którą składa clą ponad m km 
Hntl metra (a w aiedalsldcj 
pm^esłofct esiąsnl* pomad 
>SS ksn) bHako 1SW km tUsS 
aartobnaowycSi. W Moskwie Jert 
N Unii tardcjhusowych. ols 
Ucząc tramwajów ktsrsająeyełi 
aa peryferiaeh.

• Moskwa — te potadns ecar 
Orum praemysEa metalowego, 
samooteodoweae | widkioonl- 
omso — utrudniająca setki 
tysięcy ludsi.

• Moskwa — to petętay •- 
Srodsk aaukL M wytasych 
ffitocłat, SM tys. pracowników 
naukowych 1 ponad 868 tys. 
studentów oras daleaiątkl in- 
ttytutów — eto potencjał nau­
kowy tego mlasu.

• H teatrów, US stałych 1 1S1 
ftlialnyeb kin, MO domów kul­
tury (przy których Jest SM 
kin), M stałych ekspozycji mu- 
walnych umożliwiają miesa- 
kańeom Moskwy interesując* 
spędzenie wolnego czasu.

• Petraeby osytelniczo za­
spokaja około < tys. bibliotek, 
s których 300 to biblioteki 
powszechne. Warto dodać, te 
wlatnle w Moskwie wydaje się 
roesnle około 1 mld książek, 
oo stanowi 14 proe. ogólnej 
Światowej produkcji wydaw­
niczej.

• Warto wspomnieć, ta Mo­
skwa dysponuje licznymi e- 
Mektaml sportowymi, a w 
związku ze zbliżającą się olim­
piadą buduje się wiele no­
wych.
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SMzlba „W«l«eIlsS»J etalety* - pisma nauwyoteM 
KraiM Rad — «najduj» Sie w samym entrum Moskwy, 
dosłownie Mika kroków od Placu Czerwonego.

Glos Naaczycielsld” od wielu Już lat utrzymuje 
a redakcją „Uczitelskoj Gaziety1' ścisłe kontakty. Wy­
mieniamy artykuły, zdjęcia, informacje, raz do roku 
składamy sobie reporterskie wizyty. Miesiąc temu, do­
kładnie 3 października, nart koledzy po piórze obcho­
dzili Jubileusz 85-leeia powstania pisma. Redakcja 
otrzymała tysiące listów 1 telegramów od pedagogów 
ze wszystkich republik związkowych. Serdeczne życze­
nia nadesłali również przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych 1 państwowych. O randze „Uczitiel- 
skoj Gaziety” świadczyć może fakt, że gdy pięć lat 
temu obchodziła ona swoją 50-lecie — życzenia dal­
szych sukcesów nadesłał sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego, Leonid Breż­
niew,

Redaktorem naczelnym „Uczltlelskoj Gaziety41 Jest 
od wielu lat Nadzieżda Parfionowa. Właśnie z nią, wy­
różnioną Orderem Lenina oraz wieloma innymj odzna­
czeniami krajowymi i zagranicznymi, w tym również 
Medalem Komisji Edukacji Narodowej, rozmawiamy 
zarówno o przeszłości pisma, jak sprawach i pro­
blemach współczesnych, ważnych dla dalszego rozwoju 
oświaty radzieckiej.

-.-.W. <*.»¥£-■ ...i 'V' ■->! '-J!.1.;--. ./'Ą, J ..-ArJl-AWJ.
. A<;

55 LAT „UCZITIELSKOJ GAZIETY”

DECYDUJE iiniiniiiniri

dziesięciu godzin dziennie. Tak długi esas 
pobytu dziecka w szkole daje szansę lep­
szego jego rozwoju i kształcenia. Wymaga 
też jednak opracowania racjonalnego pro­
gramu zajęć, zabaw, wypoczynku itp. Rów­
nież racjonalnego żywienia oraz współpra­
cy szkół z zakładami patronackimi. Na te­
mat pracy tych grup odbyło się niedawno 
posiedzenie stałych komisji do spraw o- 
światy ludowej i kultury obu Izb Rady 
Najwyższej ZSRR. Postulowano komplek­
sowe podejście do rozwiązywania proble­
mów szkół tego typu, zjednoczenia wysił­
ków na rzecz lepszej pracy wychowawczej 
w tych placówkach.

Słowem — jest o czym pisać. I będzie 
o czym pisać, bowiem zawód nauczycielski 
jest zawodem twórczym, w którym wciąż 
występują nowe problemy i sprawy, jaki­
mi musimy się zająć. Bo nie można nigdy 
poprzestać na już osiągniętych wynikach, 
trzeba być zawsze w kursie spraw naj­
ważniejszych. Taka jest zresztą idea prze­
wodnia naszej gazety. I myślę, że waszej 
również.

— Nadteżdo Farfl&nowa, es^j mógłbym 
obejrzeć numer „UcariteUkoj Gaziety” g 3 
października 1924 roku?

Oczywiści®, zaraz nam tu przyniosą 
tai egzemplarz. Jest trochę zniszczony, bo 
często do niego zaglądamy. Znajdujemy w 
poszczególnych artykułach wiele uwag, re­
fleksji i wniosków o naszych nauczyciel­
skich zadaniach 1 obowiązkach, powinnoś­
ciach, któro nic nie straciły na aktualności. 
Sformułowali je wtedy — w tym pierw- 
szym, historycznym numerze — Nadieżda 
Konstantinowna Krupska, współtowarzysz- 
ką tycia i pracy Włodzimierza Iljicza Le­
nina oraz Anatolij Lunaczarskf, wybitny 
działacz partyjny i ówczesny ludowy ko­
misarz oświaty RSFR. Nadieżda Konstan­
tinowna Krupska była zresztą przez całe 
lata członkiem kolegium gazety. Napisała 
wiele artykułów adresowanych właśnie do 
pedagogów i wychowawców. W 1938 roku 
— na rok przed swoją śmiercią — opubli­
kowała właśnie na łamach naszej gazety 
artykuł wstępny, który wywołał wiele dy­
skusji wśród działaczy partyjnych, człon­
ków partii oraz nauczycieli. Tytuł artykułu 
brzmiał: „Jak przedstawiać uczniom po­
stać Włodzimierza Iljicza Lenina”. Był to 
głęboki, refleksyjny materiał. Pisała w 
nim o potrzebie mówienia o wodzu Rewo­
lucji Październikowej jako o zwykłym 
człowieku, który tak samo jak wszyscy 
ludzie miał swoje radości, troski i kłopoty, 
cieszył się i złościł, wzruszał i gniewał, a 
zawsze przed podjęciem jakiejś ważnej de­
cyzji zasięgał rady współtowarzyszy, wy- 
słuchiwał ich sądów, opinii, uwag. I nigdy 
nie denerwował się, nie wybuchał gnie­
wem, jeśli te opinie i sądy nie pokrywały 
się z jego własnymi.

_■— Chciałbym, Nadzieźdo Parfionowa, 
abyśmy jeszcze powrócili do tego historycz­
nego numeru. Czy możecie powiedzieć choć 
w kilku zdaniach, jakie podstawowe treści 
zawierały artykuły Nadieżdy ’ Konstanti- 
nowny Krupskiej i Anatolija Łunaczarskie- 
®o?

— Artykuł Nadzleżdy K. Krupskiej wy­
tyczał jakby program działania dla pisma. 
Mówiła w nim o roli i funkcji gazety, jako 
kolektywnego, zbiorowego organizatora ży­
cia i pracy wszystkich pedagogów i wycho­
wawców. Pisała: mamy oto przed sobą 
pierwszy numer nauczycielskiej gazety. Od 
tej chwili każdy z nas, nauczycieli, będzie 
miał jakby dodatkowego, serdecznego 
przyjaciela, który doradzi, pomoże, nauczy. 
Dzięki gazecie będziemy mogli lepiej się 
poznać, zrozumieć jeden drugiego, rozma­
wiać ze sobą o sprawach radosnych 1 
smutnych...

Nadieżda K. Krupska wzywała w tym 
artykule wszystkich radzieckich nauczycie­
li do współpracy z gazetą, wymiany my­
śli, refleksji o problemach związanych z 
rozwojem oświaty i wychowania. Rzuciła 
też myśl, aby każdy nauczyciel został ko­
respondentem pisma, jego współtwórcą i 
współautorem. Artykuł spełnił swoją rolę. 
Nauczyciele przyjęli pismo z radością. Już 
następnego dnia redakcja otrzymała pierw­
sze listy...

Ta ścisła wlęż redakcji z czytelnikami 
cechuje naszą redakcję do dzisiaj. Świad­
czą o tym między innymi właśnie listy. 
Bywają dni, że otrzymujemy nawet tysiąc 
listów. Cały worek korespondencji—

Natomiast artykuł Anatolija Łunaczar- 
skiego mówił o zadaniach, jakie czekają 
szkolnictwo Kraju Rad. Wiele uwagi po­
święcił też samemu nauczycielowi. Pisał: 
My, nauczyciele, musimy zawsze pamiętać 
o tym, że pracujemy z dziećmi, młodzieżą, 
te jesteśmy wychowawcami młodego poko­
lenia. Do tej pracy potrzeba nam zarówno 
umiejętności fachowych, wiedzy, ale też 
serca. Mówił także: Nauczyciel powinien 
dobrze znać tę dziedzinę wiedzy, którą 
przekazuje uczniom. Ale znać to jeszcze 
mało, trzeba wiedzieć, jak ją przekazać 
najskuteczniej. Wiele zdań poświęca A. 
Łunaczarski obliczu moralnemu i ideowe­
mu nauczyciela. Pisał: Zadaniem nauczy­
ciela jest kształtowanie ideowego oblicza 
dzieci i młodzieży. Żeby jednak to oblicze 
dobrze kształtować, nauczyciel sam musi 
dawać przykład, musi postępować w życiu, 
w pracy, na co dzień jak komunista, gdyż 
tylko własnym przykładem można najpeł­
niej i najskuteczniej przekonywać do no­
wych Idei moralnych, które niesie socjar 
lizm. Myślę, że te zdania, opinie, refleksje 
są do dziś aktualne i nigdy nie stracą na 
aktualności.

—• Mam Jeszcze jedno pytanie, można 
powiedzieć związana z historią. Z czyjej 
bezpośredniej inicjatywy powstała „Uczi- 
telskaja Gazieta”?

— Z inicjatywy naszej komunistycznej 
partii. Ale pragnę podkreślić, że już wcześ­
niej, przed oficjalną datą powstania pisma, 
wiele się mówiło o potrzebie utworzenia 
gazety dla nauczycieli. To pragnienie wy­
pływało z całokształtu polityki naszej par­
tii i jej przywódców, którzy zawsze pod­
kreślali ogromną rolę nauczycieli w umac­
nianiu socjalistycznego państwa. W pierw­
szych latach władzy radzieckiej wszystkie 
siły nauczycielstwa partia skierowała na 
wychowanie i nauczanie mas pracujących 
w celu przełamania starych nawyków i 
przyzwyczajeń, które pozostawił w spadku 
ustrój carski. Lenin zawsze podkreślał ko­
nieczność „wychowania nowej armii nau­
czycielskiej, która powinna być ściśle zwią­
zana z partią, z. jej ideami, powinna być 
przepojona jej duchem, powinna przycią­
gać do siebie masy robotnicze i nasycić je 
duchem komunizmu”. Pragnę też dodać, że 
w trakcie pracy nad projektem programu 
partii, przyjętego w roku 1919, szczególnie 
wyraźnie zostały przedstawione przez Le­
nina rola i zadania szkoły w budownictwie 
komunistycznego społeczeństwa, w wycho­
waniu pokolenia zdolnego do urzeczywist­
niania tych przeobrażeń.

Choćby z tych fragmentarycznych przy­
kładów widać, że gazeta nauczycielska mu- 
siała powstać. Była to niezbędna potrzeba. 
Lenin nie doczekał pierwszego numeru ga­
zety. Zmarł 21 stycznia 1924 roku. W kil­
ka miesięcy później powstała gazeta, której 
był zawsze gorącym zwolennikiem. ■

— Jak widzicie swoją rolą dziś, v> 
przeddzień uroczystego jubileuszu?

— Cóż odpowiedzieć? Można mówić go­
dzinami. W warunkach rozwiniętego so­
cjalizmu ciągłe wzrasta rola ogólnokształ­
cącej szkoły w urzeczywistnianiu leninow­
skich nauk: „Wychować pokolenie zdolne 
ostatecznie ustanowić komunizm...’’. Nau­
czyciel radziecki zaszczepia w umysły i 
serca dzieci i młodzieży szkolnej wielkie 
internacjonalistyczne bogactwo idei Leni­
na, przekazuje wiadomości, wypracowuje 

® uczących się umiejętności samodzielnego 
opanowania wiedzy, teorii rewolucyjnej. 
Towarzysz Leonid Breżniew, występując 
na Wszechzwiązkowym Zjeździe Nauczy­
cieli, mówił: „Wysoko oceniamy bohaterski 
czyn tych, którzy bronili zdobyczy Paź­
dziernika, podnosili z ruin gospodarkę, 
tworzyli naszą potęgę ekonomiczną, sztur­
mowali twierdze nauki i podbijali kosmos. 
W szeregu tych wspaniałych czynów znaj­
duje swoje miejsce także praca nauczy­
ciela. Skromna, ale wymagająca stałego 
napięcia, mądrej cierpliwości i wielkiej mi­
łości, miłości do dzieci, narodu i swojej 
pracy”. I w tej pracy pragniemy nauczy­
cielowi pomagać. Nie od święta, ale właś­
nie na co dzień. Listy świadczą, że to się 
nam udaje. Pragniemy być trybuną nau­
czycieli, wyrazicielem ich opinii i poglą­
dów na najważniejsze sprawy oświaty 1 
wychowania. Ale chcemy też wychodzić ze 
sprawami zwykłymi, ludzkimi, takimi, któ­
re nam przeszkadzają dobrze pracować. To 
chyba normalne. Zresztą sami o tym do­
brze wiecie, redagując waszą gazetę, która 
jest od naszej blisko o dziesięć lat starsza. 
Dużą wagę przywiązujemy również do fun­
kcji organizatorskiej pisma, jego roli jako 
Inspiratora poczynań w oświacie, wycho­
waniu. Wiele tematów czerpiemy z listów. 
Myślę tu o materiałach, wymagających na­
szej interwencji. Jako pismo jesteśmy rów­
nież rzecznikiem Interesów mas nauczy­
cielskich. O gigantycznym wzroście armii 
nauczycieli świadczą takie na przykład 
liczby: w roku szkolnym 1914/15 uczyło 
w szkołach 280 tys. nauczycieli, dziś 
liczba ich przekroczyła 3 miliony, a jedno­
razowy nakład „Uczitieiskoj Gaziety” się­
ga 2,5 min egzemplarzy. Ale, oczywiście, 
mamy także problemy, tak jak i u was 
pewnie. Wszędzie one występują. Gdyby 
ich nie było, życie stałoby się może łatwiej­
sze, ale chyba nudniejsze. A więc przygo­
towanie nauczycieli do zawodu, czas pracy 
nauczyciela, jego autorytet, o który wciąż 
musimy dbać. Problemy inwestycji, inno­
wacji, postępu pedagogicznego. Ostatnio na 
przykład wpłynął do nas list. Był wspa­
niały nauczyciel — aktywny, wszędzie go 
było pełno. Miał też świetne wyniki wy­
chowawcze. I awansował... Po prostu prze­
szedł, w drodze... awansu do innej pracyl 
Czy tak powinno być? Czy należy pozba- _ 
wić szkołę dobrego nauczyciela? Albo inny 
problem: w ubiegłym roku opuściło nasze 
szkoły około 5 min uczniów. Jedna piąta 
spośród nich dostała się na studia, drugie 
tyle poszło do pomaturalnych techników 
i zawodowych szkół technicznych, około 3 
min młodzieży rozpoczęło pracę w przemy­
śle, rolnictwie, sferze usług. Czy są do tej 
pracy dobrze przygotowani? Cóż, pragnę­
liśmy to sprawdzić. Zaprosiliśmy niektó­
rych spośród nich do redakcji. No i odbyła 
się dyskusja. Młodzież miała wiele do po­
wiedzenia. Wysłuchaliśmy opinii w gronie 
nie tylko naszych dziennikarzy, ale też 
zaproszonych do dyskusji działaczy. Wnio­
ski będziemy drukować.

— Aktualnie wiele się u was mówi i pi- 
ssa o szkołach, w których działają grupy o 
przedłużonym dniu pracy.

■— Nieprzypadkowo problemem szkół o 
przedłużonym dniu pracy interesują się 
zarówno dorośli, jak 1 organizacje młodzie­
żowe. Obecnie co trzeci uczeń korzysta z 
tej formy opieki szkolnej, która trwa około

— W pełni zgadzam się z taką opinią. 
Gazeta musi nie tylko odzwierciedlać rze­
czywistość, ale też inspirować do działania, 
zmuszać do myślenia i refleksji o teraź­
niejszości i przyszłości nauczycielskiego 
stanu, oświaty, wychowania. Taka już rola 
prasy w naszych socjalistycznych krajach.

—• Ważne jest myślenie o przyszłości. 
Szkoła nie może stać w miejscu. Musi się 
rozwijać, wprowadzać najnowsze tenden­
cje, kierunki, które sprzyjają nauczycielo­
wi w nauczaniu 1 wychowaniu. Ten ruch 
innowacyjny, twórczy popieramy na na­
szych łamach. Odwiedzamy nauczycieli, 
przyglądamy się, jak pracują, piszemy o ich 
pracy, upowszechniany ich sukcesy peda­
gogiczne. Przyglądamy się też naszym 
twórcom, którzy tworzą dla dzieci i mło­
dzieży, naszym naukowcom i badaczom, 
którzy są związani z oświatą, nauką... Przy­
bliżamy nauczycielom dzieła, które warto 
przeczytać, nad którymi warto podyskuto­
wać. Jest to ważna dziedzina naszej pracy. 
Bez dobrej książki, opracowań metodycz­
nych, filmu byłoby nam ciężej.

Chciałabym choć kilka słów poświęcić na- 
szym korespondentom. W każdej republice 
związkowej mamy swoich korespondentów. 
I nie przeszkadza to nam, że w republi­
kach Istnieją również nauczycielskie gaze­
ty, które są w pełni samodzielne. Po prostu 
dla wszystkich starcza tematów. Odbywa­
my więc systematyczne spotkania z kores­
pondentami, odwiedzamy szkoły, zespoły 
pedagogiczne, dyskutujemy z nimi o piśmie, 
nawet o poszczególnych artykułach. Te o- 
plnle są dla nas zawsze najważniejsze. Dla 
każdej redakcji zresztą.

— Nie mówiliśmy dotychczas o proble­
matyce uczelni wyższych.

— Można by mówić długo. Powiem tyl­
ko, że w tej chwili w 869 uniwersytetach 
i instytutach kształci się ponad 5 min stu­
dentów. Tylko w 76 moskiewskich wyż­
szych uczelniach pobiera naukę 632 tys. 
studentów. Co roku moskiewskie uczelnie 
wyższe wydają 90 tys. dyplomów swoim 
absolwentom, w 380 specjalnościach. O- 
czywiście, są problemy. Przede wszystkim 
jeden zasadniczy: czy dobrze przygotowu­
jemy kadry z wyższym wykształceniem? 
Nie zawsze można tu dać pozytywną odpo­
wiedź: nie zawsze jest dobrze z jakością 
wykładów, ćwiczeń, seminariów, z orga­
nizacją praktyk studenckich itp. Słowem 
— temat morze.

— Nadzieźdo Parfionowa, wiele razy od­
wiedzaliście nasz kraj. Jakie macie wspom­
nienia z tych pobytów?

— Jak najlepsze. Z Polską zetknęłam się 
dawno. Właściwie to jeszcze nie z Polską, 
a z jej dziećmi. W czasie wojny byłam 
członkiem Komitetu do Spraw Dzieci Pol­
skich, z siedzibą w Moskwie. Pamiętam, z 
polskiej strony wchodzili w skład komite­
tu — Stanisław Skrzeszewski, Eustachy 
Kuroczko, Henryk Wolpe. Zajmowaliśmy 
się wtedy dziećmi opuszczonymi, sierotami, 
kierowaliśmy je do szkół, żłobków, inter­
natów, domów dziecka — wyłącznie pol­
skich. Takich szkół — pamiętam było 215, 
jak również 105 przedszkoli, 60 domów 
dziecka, 16 internatów oraz 2 domy spe­
cjalne dla dzieci, których rodzice służyli w 
I Armii Wojska Polskiego. Wiele miałam 
wtedy pracy. Ot, takiej zwyczajnej — 
trzeba było starać się o mleko, chleb, 
odzież, zeszyty i książki... A Polskę bardzo 
lubię.

Rozmawiał; 
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

'■ ,S':

f®Ói.ACV W OBRONIE 
PAŹDZIERNIKA

W chwili obalenia earatu prze­
bywało w Rosji — według róż­
nych szacunkcwj eh obliczeń — 
około 4 milionów Polaków. _ Na 
liczbę tę składali się osiedleni od 
dawna wygnańcy i uciekinierzy z 
czasów wojny, ludzie wywiezieni 
wraz z warsztatem pracy, zwol­
nieni z więzień, zsyłki, a wresz­
cie żołnierze zmobilizowani do 
armii rosyjskiej (liczbę ich oce­
nia się od 300 <io 600 tysięcy) chło­
pi, jeńcy wojenni i inni.

Wszyscy ci Polacy ■ entuzjaz­

mem powitali obalenia caratu 1 
popierali dalszy rozwój rewolucji, 
zdając sobie sprawę z tego, że od 
jej zwycięstwa zależy nie tylko 
rychła zakończenie wojny, powrót 
do domu, lecz także wyzwolenie 
narodowe Polski z wiekowej nie­
woli oraz wyzwolenie społeczne.

Gdy na mocy dekretu rządu ra­
dzieckiego 28 stycznia 1918 roku 
powołana zestala do życia regu­
larna Robotniczo-Chłopska Ar­
mia Czerwona, nie zabrakło 
w niej również Polaków. Kierow­

nictwo partii SDKPIL oraz Wy­
dział Wojskowy Komisariatu Pol­
skiego rozwinęły szeroką agitację 
na rzecz ochotniczego wstępowania 
do nowej armii rewolucyjnej. W 
jednej z odezw Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego grup 
SDKPiL W Rosji z 28 lutego 1918 
roku, wydanej w związku z ofen­
sywą Niemców na Plotrogród czy­
tamy:

„Stawajeie'w szeregi Czerwonej 
Armii, bierzeie broi i bijcie wro­
ga— Niechaj nikt nie firnie powie­

dzieć, te my, którym rewolucja 
rosyjska niesie wolność, nie bro­
niliśmy jej do ostatniej kropli 
krwi—”

Na zew swoich przywódców ty­
siące Polaków wstąpiło do Armii 
Czerwonej. Zostały również u- 
tworzone w szeregach Armii 
Czerwonej polskie rewolucyjna 
oddziały wojskowe: Czerwony 
Pułk Rewolucyjny Warszawy i 
Zachodnia Dywizja Strzelecka. 
Oprócz tego wkrótce organizuje 
się Pułk Borewlcza, Pułk Lubel­
ski, Siedlecki, Miński, Grodzień­
ski, Wileński, Suwalski itp.

Formacje polskie walczą na 
wszystkich frontach wojny domo­
wej. Na barykadach bojów rewo­
lucyjnych ginęły dziesiątki tysię­

cy najlepszych przedstawicieli 
polskich robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej. Są wśród 
Polaków poległych w rewolucji 
członkowie SDPRR (bolszewi­
ków,) SDKPiL, PPS-Lewicy, są 
bezpartyjni rewolucjoniści. Prze­
lewana przez nich krew cemento­
wała jedność proletariatu polskie­
go z rewolucyjnym proletariatem 
rosyjskim.

Jeszcze w 1917 roku wódz re­
wolucyjnego proletariatu polskie­
go, a następnie jeden z czołowych 
działaczy partii bolszewickiej — 
Feliks Dzierżyński pisał do robot­
ników Polaków w Rosji:
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Utworzyć Muzeum Oświaty i Wychowania! Z takim po­
stulatem występuje dr Józef Rell, adiunkt w Instytucie His­
torii WSP w Kielcach. Z prawdziwą satysfakcją publikujemy 
tą jego wypowiedź. Inicjatywa ta bowiem zasługuje, naszym 
zdaniem, na pełne poparcie i realizację. Jesteśmy przekonani, 
ź© opinię tę podzielą wszyscy nasi Czytelnicy, jak również 
władze oświatowe i związkowe. Oczekujemy w tej sprawie na 
konkretną odpowiedź — ze strony zarówno Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, jak i Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

UTWORZYĆ
MUZEUM
OŚWIATY
I WYCHOWANIA

Wśród <00 muzeów polskich, reprezen­
tujących co najmniej kilkadziesiąt dzie­
dzin życia społecznego 1 tworów przyrody, 
brak jest, niestety, ekspozycji przedstawia­
jącej dorobek polskiej oświaty, wychowa­
nia, nauki i działalności naszego Związku.

Daleki jestem od pomniejszania rangi 
Inicjatyw, które w rezultacie dały wartoś­
ciowe zbiory muzealne zegarów, naczyń 
kuchennych, pojazdów, instrumentów mu­
zycznych, miar i wag, poczty i kolei oraz 
wielu innych. Czy polska oświata i jej ad­
wersarze nie zasłużyli sobie na upamięt­
nienie i pokazanie zasług całemu społe­
czeństwu? Przecież osiągnięcia Komisji E- 
dukacji Narodowej to powód do dumy na 
skalę światową, a jej myśli inspirowały 
nasz system oświatowy nie tylko w prze­
szłości, także jeszcze dzisiaj niejednokrot­
nie do nich nawiązujemy. Fakt, że naród 
przetrwał, że walczył o wolność i przemia­
ny społeczne, jest przecież w dużej mierze 
zasługą naszej edukacji narodowej.

Nasza myśl pedagogiczna miała wspania­
łe osiągnięcia i godnych upamiętnienia 
przedstawicieli, od Frycza Modrzewskiego 
poprzez St. Konarskiego, H. Kołłątaja, St. 
Staszica, T. Czackiego, E. Estkowskiego, B. 
Trentowskiego, J. W. Dawida, S. Baleya, 
W. Spasowskiego i wielu innych. Nauczy­
ciele wielokrotnie stawali w pierwszych 
szeregach walki o wolność 1 przemiany 
społeczne. Symbolami są przecież takie 
nazwiska, jak J. Lompa, K. Miarka, S. 
Sempołowska, W. Kowalski, W. Jasiński 

(„Jędruś”), a także wielu współczesnych 
mężów stanu i przywódców narodu. Postać 
polskiego wychowawcy, Janusza Korczaka 
uznana została jako symbol światowy.

Polskie osiągnięcia pedagogiczne czasów 
najnowszych zasługują również na upa­
miętnienie nie tylko ze względu na rozwój 
Oświaty, nauki 1 wychowania, ale 1 żarli­
wość, zaangażowanie stanu nauczycielskie­
go 1 głęboką ideowość w pracy dla całego 
narodu, a szczególnie dla dobra dziecka 1 
młodzieży. Do niezaprzeczalnych osiągnięć 
należało choćby wybudowanie 1000 szkół 
na Tysiąclecie Państwa Polskiego. Wielką 
rangę zyskały także nasze inicjatywy na 
forum międzynarodowym, a przede wszy­
stkim. zgłoszenie przez I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka, na forum ONZ, 
projektu uchwały o wychowaniu dla poko­
ju 1 zabezpieczeniu pokoju dla wszystkich 
dzieci świata.

Niezmiernie ważnym argumentem, prze­
mawiającym za utworzeniem Muzeum O- 
światy 1 Wychowania, jest pilna potrzeba 
uratowania od zaginięcia lub zniszczenia 
ocalałych po latach zaborów, wojen, świa­
dectw historii polskiej oświaty 1 wszel­
kich pamiątek z dziedziny wychowania, na­
uki, życia i działalności naszych wielkich 

pedagogów i najczęściej bezimiennych 
tzesn nauczycielstwa.

Świadectwa historii oświaty znajdują się 
niekiedy w archiwach i bibliotekach, a spo­
radycznie w muzeach regionalnych, ale nie 
są one kompletne. Byłoby wielką szkodą 
dla nauki, gdyby te, które jeszcze są, bądź 
w rękach prywatnych lub państwowych, u- 
legły zniszczeniu lub zagubieniu. Czas więc 
najwyższy, aby zwrócić się do wszystkich 
ludzi dobrej woli, a szczególnie do nauczy­
cielstwa, aby zechciało je przekazać łub 
zdeponować we właściwym miejscu, to jeat 
w proponowanym Muzeum Oświaty i Wy­
chowania.

Wiele cennych świadectw i pamiątek 
znajduje się w szkołach i Instytucjach oś­
wiatowych i niedoceniane ulegają nieświa­
domemu lub celowemu zniszczeniu usank­
cjonowanemu nawet protokołem zniszcze­
nia. Przykładem może być przekazywanie 
na makulaturę podręczników, których 
kompletów nie tylko starszych, ale też 
współczesnych, nie posiada ani żadna z 
osobna, ani w wszystkie razem wzięte bi­
blioteki naukowe. Zatrzymajmy ten pro- 
ses! Ratujmy te zabytki polskiej kultury! 
Wszak istnieje nawet Odpowiedni przepis 
prawny o ochronie dóbr kultury.

Niekiedy wbrew zarządzeniom przeciw­
pożarowym na strychach szkół znajdują 
się stare pomoce lub meble szkolne, ale 
ehyba trudno byłoby odnaleźć ławki nie 
tylko i czasów przysłowiowego Franciszka 
Józefa, lecz nawet z okresu międzywojen­
nego. W dobie długopisów dzieci i młodzież 
nie tylko nie wiedzą, jak wyglądało gęsie 
pióro do pisania, lecz nie wiedzą także, do 
czego służyła obeadka z redisówką lub ser­
kiem.

Fodobnie nie jest znana ogółowi naszego 
narodu działalność społeczna i polityczna 
nauczycieli polskich. A przecież piękne 
karty historii nauczycielstwa zaczynały się 
od XVII-XVIIII-wlecznych suplik pisa­
nych najczęściej ręką nauczyciela ludo­
wego. Prawie przez cały XIX wiek nau­
czyciele polscy byli szermierzami „pracy od 
podstaw”, a wiek XX powitali już częścio­
wo w zorganizowanym ruchu związkowym 
pod zaborem austriackim, a — następnie w 
okrzepłym w rewolucji 1905 roku ruchu 
zawodowym w zaborze rosyjskim. Działal­
ność związkową i bardzo często polityczną 
rozwijali nauczyciele 1 w całym okresie 
dwudziestolecia międzywojennego, a szcze­
gólnie w okresie drugiej wojny światowej. 
W latach 1939-1945 walczyli nie. tylko 
zbrojnie, ale także jako żołnierze ideolo­
gicznego podziemnego frontu oświatowego, 
prowadząc tajne nauczanie.

Świeża jest jeszcze pamięć wielkich po­
czynań i jednostkowych wysiłków nauczy­
cielstwa w 35-leciu Polski Ludowej, ale i ta 
zaciera się coraz bardziej. Niknie 1 topnieje 
ślad po tym, co na powojennych „polskich 
drogach" pozostawili po sobie nauczyciele 
nie tylko szkół podstawowych w małych 
wioskach i miasteczkach, lecz nawet pro­
fesorowie i docenci szkół akademickich. 
Przechowane po nich pamiątki rodzinne 
przez czas jakiś znajdują jeszcze swe miej­
sce w rodzinnych archiwach 1 sanktua­
riach, ale wiele jest czynników, które utru­
dniają lub wręcz uniemożliwiają kultywo­
wanie nauczycielskich tradycji i ekspona­
ty owe mogą zginąć, jeśli nie znajdą się 
w muzeum.

Trzeba więc uratować te cenne świadec­
twa historii, dokumenty, które stanowią 
nie tylko prywatne, ale też narodowe pa­
miątki. Przechowywane w proponowanym 
muzeum mogą się stać cennym materia­
łem do badań nad polską oświatą, nauką 
i wychowaniem, a także ruchem zawodo­
wym nauczycieli. W proponowanym muze­
um powinna także znaleźć się wystawa 

najnowszych środków dydaktycznych j 
koncepcji pedagogicznych. Dział ten mlał- 
by duże znaczenie zwłaszcza dla studiują, 
cych, a także dla dalszego unowocześniania 
polskiej szkoły.

Myśl zorganizowania Muzeum Oświaty i 
Wychowania nie jest nowa. Pierwsze suge­
stie wypowiedziane zostały już w 1752 ro­
ku przez J. Jabłonowskiego w jego słyń, 
nym „Museum Polonum seu collectionem”, 
ale wówczas i po upadku niepodległości 
trudne były do zrealizowania. Ponownie 
myśl odrodziła się pod koniec XIX wieku 
w zaborze austriackim, by w 1903 roku 
przerodzić się w czyn. W tym bowiem roku 
z Inicjatywy ówczesnego Towarzystwa Na­
uczycieli Szkół Wyższych i jego działacza, 
dr L. Germana zaczęto organizować Polskie 
Muzeum Szkolne we Lwowie, które uro- 
czyście otwarto w 1907 roku. Jego działał, 
ność do schyłku dwudziestolecia między­
wojennego była nie tylko chlubą polskiej 
oświaty, ale spełniała poprzez swe zbiory 
biblioteczne wielką rolę w dokształcaniu 
nauczycieli 1 w badaniach naukowych. 
Drugą placówkę pod nazwą Muzeum Pe« 
dagogiczne powołano do życia w 1917 roku, 
ale ta, mimo nazwy, była raczej wystawą 
a nowoczesnymi pracowniami niektórych 
przedmiotów nauczanych w sżkole.

W okresie przedwojennym były jeszcze 
próby tworzenia zbiorów muzealnych i 
dziedziny oświaty 1 nauki w kilku najstar. 
szych szkołach w Polsce, na przykład w Lł. 
ceum Krzemienieckim czy przy niektórych 
katedrach UJ, ale zbiory te w dużym 
stopniu poginęly lub zostały zniszczone i 
jedynie przy Uniwersytecie Jagiellońskim, 
wysiłkiem prof. dra K. Estreichera, pow­
stało muzeum tej Alma Mater.

W okresie Polski Ludowej dopiero ruch 
tworzenia Izb Pamięci Narodowej był *y. 
gnałem 1 w niektórych azkołach obok in­
nych znalazły się w ekspozycjach również 
pamiątki działalności szkół 1 nauczycie!!. 
Niestety, jest tych ekspozycji niewiele. Do 
ruchu tego próbowały się przyłączyć też 
niektóre instytucje naukowe, jak na przy­
kład Uniwersytet Poznański, który zainspi­
rował projekt stworzenia Centralnego Mu­
zeum Pedagogicznego w Poznaniu, nieste­
ty, nie zrealizowany do dziś, zaś IKNiBO 
w Gdańsku 1 Łodzi tworzy coś w rodzaju 
zalążków muzeum, ale na skalę regionalną. 
Podobny charakter ma Muzeum Szkolnic­
twa w Plotowie koło Bytowa na Pomorzu, 
zaś Muzeum Uniwersytetu Śląskiego w 
Katowicach jest monotematyczne.

Mamy więc nie tylko piękne tradycje, 
mamy pewne poczynania organizacyjne i 
mamy święty obowiązek zrobić wszystko, 
aby uratować od zniszczenia cenne doku­
menty i świadectwa historii polskiej peda­
gogiki. Jedynym godnym 1 spełniającym 
właściwe warunki eksponowania, konser­
wowania i przechowywania tych pamiątek 
może być Muzeum Oświaty i Wychowania, 
które — podobnie jak w innych krajach —• 
musi także powstać u nasi

Jednak do czasu, zanim właściwe władze 
oświatowe podejmą konkretne decyzje or­
ganizacyjne, rzucam — sądzę, że czynię to 
w imieniu wielu nauczycieli polskich — 
hasło: Powstrzymajmy proces niszczenia 
świadectw historii polskiej myśli pedago­
gicznej i czynu nauczycielskiego! Groma­
dźmy i przechowujmy wszelkie pamiątki w 
szkołach i domah nauczyciela tak, aby 
kiedy zapadnie odpowiednia decyzja resor­
tu, mogło powstać w krótkim czasie — dla 
uczczenia 75 rocznicy ZNP — Muzeum Oś­
wiaty i Wychowania.

Dodam na zakończenie, te gdyby przed­
stawiona propozycja spotkała się z aproba­
tą, mógłbym służyć szczegółowymi suges­
tiami w sprawie jej realizacji.

NAD MODELEM SZKOLNICTWA WYŻSZEGO (2)

PYTAŃ JEST WIELE
A może limitować studia stacjonarne, szeroko otwierając dostęp na studia zaoczne?

(Dokończenie ze ter. 1}

Mówiąc inaczej, czy i w jakim stopniu 
w pracach nad przyszłym kształtem szko­
ły wyższej uwzględniany powinien być tra­
dycyjny model uczelni, czy celem ma być 
wypracowanie nowej konstrukcji, czy „po­
sprzątanie podwórka”?

To pierwsze z wielu pytań, na któ- 
s» szukało się, i szuka odpowiedzi w toku 
dyskusji odbywanych w środowisku nau­
kowym i związkowym, nad zaproponowa­
nymi do rozważenia założeniami opraco­
wanymi przez Ministerstwo Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki.

Dyskusji szczególnie ważkiej w twtetfe 
wytycznych KC PZPR na VIII Zjazd par­
tii, w których postuluje się wyraźnie ko­
nieczność „podnoszenia efektywności dzia­
łania uczelni poprzez umacnianie jakości 
procesu kształcenia i wychowania oraz 
pracy naukowo-badawczej przy stałym u- 
macnlania więzi uczelni z życiem kraju i 
jego potrzebami”. A także wobec jakże 
silnego akcentowania w owych wytycz­
nych potrzeby aktywniejszego i skutecz­
niejszego udziału nauki w rozwiązywaniu 
problemów gospodarczych i społecznych 
oraz kształceniu kadr specjalistów.

Jest oczywiste, że im większe zadania, 
tym większe wymagania, tym większe nie­
zadowolenie z niepełnej, niezgodnej z o- 
czekiwaniami ich realizacji. Warto też, u- 
świadomić sobie, że wiele z krytycznych 
opinii na temat funkcjonowania naszych 
uczelni wynika nie tyle z ich autentycz­
nych niedostatków, czy też — jak sugerują 
ęnalkontęnci — niedorastania do poziomu, 
który rzekomo reprezentowały „wspaniałe 
dziewiętnastowieczne uniwersytety” — lecz 
po prostu z nadciśnienia oczekiwań, któ­
rym nie zawsze uczelniom udaje się spro­
stać.

Jakże często zapominamy, że dawny mo­
del uniwersytetu, oderwanego od bieżące­
go życia kraju, po prostu nie ma racji by­
tu. Że zmieniły się warunki, do których u- 
czelniom, mimo wszystko korzeniami 
tkwiącym w XIX wieku, niełatwo się do­
stosować. Stąd sytuacje kryzysowe, które 
zresztą są udziałem szkolnictwa wyższego 
we wszystkich krajach uprzemysłowionych. 
Mówił o tym obszernie w swym wywiadzie 
prof. Czesław Kupisiewicz wskazując przy­
czyny owego kryzysu i drogi poszukiwa­
nia nowych rozwiązań modelowych. Drogi 
często skrajnie różniące się między sobą, 
jako że znalezienie właściwych układów 
wcale nie należy do problemów najłat­
wiejszych.

To wszystko prawda; zmusza ona i nas 
Jednak do podjęcia podobnych wy­
siłków w celu wypracowania modelu ade­
kwatnego do naszych potrzeb i uwzględnia­
jącego istniejące u nas realia polityczne, 
społeczne i mimo wszystko ekonomiczne.

A rzeczywistość jest taka, iż w chwili 
Obecnej kształcimy w naszych uczelniach 
blisko pół miliona osób, czyli póltorakrot- 
nie więcej niż w roku 1971 (nie mówiąc o 
okresie przedwojennym); że w podobnym 
stosunku wzrosła liczba kadry nauczającej 
i te są to maksymalne ilości uczących i 

uczących się, jakie zdołały pomieścić nasza 
pękające w szwach szkoły wyższe. Wpraw­
dzie w ostatnich dwu latach nastąpiła nie­
znaczna poprawa sytuacji lokalowo-socjal- 
nej, ale było te możliwe tylko dzięki no­
wym inwestycjom przy jednoczesnym za­
hamowaniu, s nawet obniżeniu rozmiarów 
rekrutacji.

Trzeba sobie jednak powiedzieć, iż obni­
żenie to było możliwe dzięki temu, te ze 
względu na niższe ilościowo roczniki ma­
turzystów, do walki o indeks przystąpiło 
nieco mniej kandydatów.

Ale podobnie korzystne układy nie bę­
dą trwać niezmiennie. Co więcej, wkrótce, 
bo już za lat osiem, zaistnieje nowa sy­
tuacja społeczna — upowszechnienie wy­
kształcenia średniego; wykształcenia upo­
ważniającego całą populację snłodsieży do 
podjęcia nauki w szkole wyższej.

I tu rodzi się pierwsze i podstawowe py­
tanie, na które przede wszystkim musimy 
sobie odpowiedzieć, przystępując do opra­
cowywania modelu przyszłej szkoły wyż­
szej. O jaką szkolę nam chodzi? Jakiego 
typu potrzeby społeczne ma zaspokajać? 
Inaczej mówiąc, czy ma to być uczelnia 
typu profesjonalnego, ukierunkowana wy­
łącznie na kształcenie kadr dla gospodar­
ki i kultury, o ściśle limitowanym — wed­
ług potrzeb tej gospodarki — zakresie re­
krutacji, czy też szkoła wyższa otwarta, 
zaspokajająca rozbudzone potrzeby i am­
bicje intelektualna społeczeństwa?

XV dyskusjach prowadzonych na ten te­
mat wyraźnie zarysowują się dwa stano­
wiska. Realiści opowiadają się za rozwią­
zaniem pierwszym, wychodząc z prostej 
kalkulacji opartej na finansowych, gospo­
darczych i kadrowych możliwościach. Czy 
jednak przy opracowywaniu modelu per­
spektywicznego ów pragmatyczny punkt 
widzenia jest widzeniem jedynie słusz­
nym? Czy wolno odrzucać argumenty 
przeciwników tak praktycystycznego po­
dejścia do spraw kształcenia? A także, czy 
wplno nam zamykać drogę do wiedzy ja- 
feemukoljyiek obywatelowi pragnącemu 
choćby dla własnej satysfakcji poszerzać 
swoje wiadomości? I czy wreszcie nie stoi 
to w sprzeczności z duchem Konstytucji 
gwarantującej każdemu prawo do nauki? 
Nie wolno rozbudzać społecznego zapotrze­
bowania na wiedzę, nie stwarzając możli­
wości jego zaspokojenia. Podobnie jak nie 
sposób jednak planować w całkowitym 
oderwaniu od konkretnych realiów ekono­
micznych.

Więc może szukać innych rozwiązań, 
tej kwadratury kola, choćby pi-zez 
wąpppaniane już w wypowiedzi pro­
fesora Kupisiewlcza koncepcje pro­
wadzenia dwóch typów szkół wyższych: 
zawodowych o ograniczanym zakresie re­
krutacji i typu uniwersyteckiego otwartych 
dla wszystkich? A może limitować stu­
dia stacjonarne, szeroko otwierając dostęp 
na stadia zaoczne? Miałoby to ten korzyst­
ny aspekt, li nie uszczuplałoby długim o- 
kresem kształcenia stacjonarnego zasobów 
kadr pracowniczych, a także — stwarzając 
dodatkowe .trudności wynikające z obowią­
zku łączenia nauki u pracą zawodową —• 

thaswtfMtrf naturalne lite eliminujące 
wszystkich tych, dla których studia są 
sprawą nie tyle autentycznych potrzeb, ile 
prestiżu.

Oczywiści#, teden z proponowanych kie­
runków rozwiązań nie pozbawiony jest 
mankamentów. Rzacz jednak w tym, iż 
jest te problem podstawowy, o którym nie 
wolno rozstrzygać ani zbyt pochopnie, ani 
wyłącznie w aspekcie możliwości kadro­
wych, finansowych 1 lokalowych dnia dzi­
siejszego.

Pytań podobnych jest wltee. Wydaj® się, 
li jednak kilka z nich ma szczególne zna­
czenia d!« prac modelowych. Nic więc 
dziwnego, ts skupiają one na sobie u- 
wagę dyskutantów, jak te miało na przy­
kład miejsce w czasie październikowego 
sympozjum Sekcji Nauki ZG ZNP w Kazi­
mierza.

Jedno s takich ważkich pytań dotyczy 
modela absolwenta szkoły wyższej. Bez 
precyzyjnego nakreśleni* jego sylwetki 
trudno bowiem mówić o modelu kształce­
nia. Trzeba przecież wiedzieć, kogo się 
chce kształcić, aby wiedzieć, jak go kształ­
cić. Kim więc ma być ów młody człowiek 
legitymujący się dyplomem szkoły wyż­
szej? Znakomitym fachowcem w zakresie 
wąsko pojętej specjalizacji, którego doma­
ga się na bieżąco rynek pracy, czy też 
wszechstronnie wykształconym „kandyda­
tem” na pracownika szeroko rozumianych 
gałęzi gospodarki lub kultury. Kandyda­
tem, który wprawdzie musi jeszcze uzu­
pełnić ściśle specjalistyczną wiedzę i u- 
miejętności, ale zdolny jest do plastyczne­
go przystosowywania się do różnych za­
wodów, także i takich, które rodzić się bę­
dą w przyszłości.

A jeśli tak, to czy ma to być do­
skonałe opanowanie Jakiejś dziedziny 
wiedzy, ezy szeroka wiedza oraz rozbu­
dzone potrzeby ustawicznego wzbogaca­
nia swych zasobów intelektualnych? A 
także, czy tylko o walory intelektualne tu 
chodzi? Czy wreszcie w zespole czynników 
uprawniających do otrzymania dyplomu 
nie powinny znaleźć się i takie, jak samo­
dzielność, otwarty sposób myślenia, odwa­
ga w formułowaniu poglądów, uczciwość i 
rzetelność? Slogany? Pozorne; czas chyba 
jednak, by tyrn nadużywanym pojęciom 
przywrócić ich rzeczywistą wartość 1 właś­
ciwą rangę.

Sprecyzowania wymagałaby także syl­
wetka absolwenta poszczególnych dyscy­
plin, zwłaszcza zaś o charakterze społecz­
nym, jak pedagogika i kierunki nauczyciel­
skie, prawo, medycyna itp.

Powstaje jednak pytanie, czy można 
mówić o kształtowaniu modelu absolwenta 
bez wyeliminowania norm obyczajo­
wych, które, niestety, zbyt często zdobywa­
ją robie prawo obywatelstwa w naszych 
uczelniach? Norm tolerujących wiedzę 1 
pracę ezęsto pozorną, dopuszczających ka­
muflowani# tytułami naukowymi intelek­
tualna] przeciętności; pozwalających na 
obniżenie wymagań w imię fetyszu spraw­
ności studiów; wzajemnych świadczeń na 
zasadzie „układów” i podobnych powszech­
nie krytykowanych zjawisk.

W Kazimierzu mówiono wiele o koniecz­
ności powstrzymania inflacji studiów i de­
precjacji dyplomów; o potrzebie jawności 
i uczciwości w życiu naukowym. Gorzkie 

słowa. I dlatego pytanie kolejne: Czy mó­
wiąc o modelu absolwenta, nie musimy 
najpierw nakreślić modelu pracownika 
nauki, nauczyciela akademickiego, kierow­
nika zakładu, instytutu, dziekana, rekto­
ra? Odpowiedzieć sobie nie tylko na pyta­
nie, w jaki sposób powinni oni godzić fun­
kcję naukowca z funkcją nauczyciela- 
-■wychowawey, czy też w jaki sposób i ja­
kimi metodami prowadzić pracę dydak­
tyczną, lecz także, jakie walory naukowe, 
ideowe 1 moralne muszą reprezentować, 
aby stanowić wzór osobowy, aby być mis­
trzami wytyczającymi drogi? I jak te war­
tości „egzekwować”?

Z tym wiąże się problem następny: mo­
del kierowania uczelnią. Oczywiści#, w 
ostatnim trzydziestoleciu model ten muslał 
ulec znacznym przeobrażeniom. Przeobra­
żeniom bowiem uległy same uczelnie, któ­
re z „przybytków wiedzy" przekształciły się 
w rozbudowane często przedsiębiorstwa 
naukowo-produkcyjno-uzługowe, • wielo­
rakich, wzajemnie nie powiązanych — zda­
wałoby się — funkcjach. Czy jednak ozna­
cza to, że tym skomplikowanym organiz­
mem nie może kierować — jak sugero­
wano to w Kazimierzu — rektor wybrany 
drogą jawnego glosowania, cieszący się 
powszechnym autorytetem 1 jako nauko­
wiec, i jako człowiek?

Warto się zastanowić, jak kolosalne zna­
czenie dla przywrócenia uczelniom atmo­
sfery placówki naukowej, atmosfery oczy­
szczonej z owego „smogu” wzajemnej nie­
chęci i różnych układów mogłaby mieć ko­
nieczność liczenia się rektora z opinią o- 
gółu, konieczność rozliczania się przed ze­
społem, uważnego wysłuchiwania jego 
głosów i opinii.

I czy w konsekwencji ten demokratycz­
ny system zarządzania nie przywróciłby 
rangi i znaczenia organom kolegialnym u- 
czeini, których prestiż wyraźnie upada. 
Mówi się wiele — i słusznie — o koniecz­
ności partnerskich stosunków między kad­
rą nauczającą a młodzieżą. Warto może za­
tem byłoby zacząć od łacińskiej maksymy: 
„Medice cura te ipsum”.

Kilka to zaledwie — aczkolwiek chyba 
podstawowych — spraw z ogromnego reje­
stru problemów do rozwiązania przedsta­
wionych do dyskusji przez resort szkolnic­
twa wyższego. Problemów, wśród których 
są i dotyczące systemu rekrutacji, i form 
przechodzenia ze szkoły średniej do wyż­
szej, sposobów powiązania teorii z praktyką, 
doboru treści i metod nauczania, włączenia 
uczelni w system kształcenia permanentne­
go, równorzędności wszystkich trzech fun­
kcji — naukowej, dydaktycznej 1 wycho­
wawczej — jakie spełniać winna szkoła 
wyższa 1 wielu innych. Będziemy do nich 
powracać. Mamy też nadzieję, że w dy­
skusjach tych, dla których szeroko chcemy 
otworzyć nasze łamy, wezmą udział — o- 
bok pracowników nauki — nauczyciele 
szkół wszystkich szczebli oraz pracownicy 
oświaty. Są to bowiem sprawy o pierwszo­
rzędnym znaczeniu dla nas wszystkich.

KRYSJYNA ROGALSKA

,,Wasza praca może mleć o- 
gromne znaczenie dla sprawy 
wyzwolenia proletariatu i wloś- 
ciaństwa w Polsce”.

Wśród walczących o zwycięstwo 
1 utrwalenie władzy radzieckiej 
znaleźli się także: Julian Mar­
chlewski — założyciel Związku 
Robotników Polskich, jeden z za-
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łożycieli SDKP1L, działający na 
odpowiedzialnych posterunkach 
pracy partyjno-politycznej, dy­
plomatycznej i oświatowej, Bro­
nisław Wesołowski — założyciel i 
działacz SDKP1L na emigracji, 
Julian Łeńskł — działacz 
SDKP1L w podziemnej organiza­
cji warszawskiej.

W historycznym natarciu na 
Pałac Zimowy, w jednej s Ma- 

lunan szturmowych, podążających 
ulicą Mojką, kroczył czerwony 
admirał Romuald Muklcwlcz. 
Kim był ten człowiek? Był to 
włókniarz z Łodzi, działacz PPS- 
-Lewicy, sekretarz łódzkiego O- 
kręgowego Komitetu Robotnicze­
go. W 1912 roku powołany zo­
stał do carskiego wojska. Skie­
rowany do szkoły Okrętowych 
Motorzystów, szybko nawiązują 
kontakty z bolszewikami dzielni­
cy Wyborgskiej w Piotrogrodzle. 
Po rewolucji lutowej zostaje 

przewodniczącym marynarskiego 
komitetu tej szkoły, bierze udział 
w pracach Piotrogrodzkiego Ko­
mitetu Bolszewików i wraz ze 
swymi towarzyszami szturmuje 
Pałac Zimowy. 11 listopada 1917 
roku bierze udział w stłumieniu 
powstania junkrów w Piotrogro- 
dzie. W lutym 1918 roku walczy 
w rejonie Narwy, w 41 oddziale 
partyzanckim (Fabriciusa) prze­
ciw Niemcom. W 1920 roku zo- 
staje komisarzem sztabu Zachod­
niego Frontu i przewodniczącym 
Rewkomu w Wilnie. W latach 
1921—1922 jest członkiem Rady 
Wojskowej Rewolucyjnej Frontu 
Zachodniego.

W latach 1925—1934 R. Mukle- 
wicz zajmuje stanowisko komisa­
rza, a następnie komendanta 
Akademii Sztabu Generalnego 
Armii Czerwonej, Jest zastępcą 

dowódcy lotnictwa wojskowego 
ZSRR, zastępcą komisarza spraw 
wojskowych i morskich, Józefa 
Unszlichta, również Polaka. Peł­
ni też funkcję inspektora Mary­
narki Wojennej, jest członkiem 
Rady Wojskowej Rewolucyjnej 
ZSRR, jedynym Polakiem, który 
zajmował tak wysokie stanowis­
ka.

Złota szabla i order „Czerwone­
go Sztandaru” — to pamiątki bo­
jowe Romualda Muklewicza.

☆
Wśród Polaków uczestniczą­

cych w Rewolucji Paździe łbo­
wej był też syn robotniczej War­
szawy, wybitny działacz Sta­
nisław Budzyński. Lata dziecięce 
spędził na warszawskim Powiślu, 
gdzie chodził do szkoły początko* 

wej (tzw. parodonoje uczyliszcze), 
w której uczono czytać 1 pisać po 
rosyjsku, a ponadto czterech dzia­
łań arytmetycznych.

Gdy miał 20 lat, był już człon­
kiem Komitetu Warszawskiego 
SDKP1L. Nieco później, w 1915 
roku, został aresztowany wraz z 
całym Komitetem Warszawskim 
SDKPiŁ i wywieziony do Rosji.

Rewolucja 1917 roku, uwalnia 
go z więzienia. Budzyński stawia 
się do dyspozycji Komitetu Mos- 
kfewsski^go partii bolsgewilsów. 
SPę^ąSónó 8° 40 wojgfca ■"- do 
56 pułku na Zamoskworeczu.

— Nie wystrzeliłem ani razu — 
opowiadał później z humorem — 
za to ochrypłem od gadania. Nasz 
nulk wiecował od ran^ do wie- 
casra. Rezultat był taki, że pułk 

pierwszy opowiedział sę po stro­
nie rewolucji: Ten właśnie pułk 
wybrał go na delegata do Mos­
kiewskiej Rady Delegatów Robot­
niczych i Żołnierskich, w której 
pełnił funkcję przewodniczącego 
Sekcji Żołnierskiej.

W dniach powstania paździer­
nikowego wybrano go do Mos­
kiewskiego Komitetu Rewolucyj­
nego.

Wspominał często, jak to w 
czasie posiedzenia Rady Komisa­
rzy Ludowych w 1.918 roku, nie­
mal ze łzajnl, błagał Lenina, że­
by cofnął ięgo nominację na sta­
nowisko kpmisarza ludowego do 
spraw opield społecznej: „Argu­
mentowałem, że jestem prostym 
robotnikiem, że nic nie umiem. 
A Lenip pa to; Nikt z nas, to- 
warzyszu Budzyński, nip uczył się
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rządzić państwem robotników i 
chłopów”.

☆
W ogniu prowadzonych przez 

Armię Czerwoną walk z wew­
nętrzną kontrrewolucją 1 impe­
rialistyczną zbrojną interwencją, 
przy aktywnym udziale w tych 
zmaganiach wielu Polaków — 
hartowały się klasowe więzi mas 
pracujących naszych bratnich na­
rodów. Z krwi przelanej wspólnie 
w latach drugiej wojny świato­
wej wyrosła wielka serdeczna 
przyjaźń narodu polskiego x na­
rodami Związku Radzieckiego.

Naród nasz ma ogromną, uza­
sadnioną satysfakcję, te w de­
cydujących dla władzy radziec­
kiej dniach 1 latach, w szeregach 
Armii Czerwonej, w tym w wy­
dzielonych polskich pułkach 1 dy­
wizjach, znalazło aię i walczyło 

mężnie wielu jego synów. Klaso­
wy, internacjonalistyczny in­
stynkt wskazywał im nieomylnie, 
że drogę do wolnej Polski toruje 
rewolucyjna Rosja, że dzięki po­
litycznym 1 wojskowym konsek­
wencjom Rewolucji Październiko­
wej sprawa polska przestała być 
wewnętrzną sprawą zaborców. 
Oni to właśnie polscy patrioci- 
rewolucjoniści, dokumentując 

we wspólnej walce solidarność 
ludu polskiego 1 rosyjskiego, 
kładli podwaliny pod przyjaźń 
polsko-radziecką. Ich dzieło kon­
tynuowały i kontynuują następne 
pokolenia.

BRONISŁAW OWSIANKO
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Mająs na uwadze szczególna znaczenie wczesnego dzieciństwa dla rozwoju intelektualnego 
i wychowania dziecka, należy zapewnić priorytet rozwojowi < upowszechnieniu wychowania 
przedszkolnego,

(Z Wytycznych Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR; „O dal­
szy rozwój socjalistycznej Polski, ® pomyślność narodu polskiego”}

ICH DZIEŃ DZISIEJSZY
Eaczęło się przed sześćdziesię­

ciu laty. W kwietniu 1919 roku, na 
Sejmie Nauczycielskim, w którym 
uczestniczyła delegacja Stowarzy­
szenia Ochroniarek m. Warszawy 
i okolic, powołano do życia Sek­
cję Wychowania Przedszkolnego. 
Mówiono wówczas wiele o upo­
wszechnieniu przedszkoli i wpro­
wadzeniu ich do ustroju szkolne­
go jako podstawowego elementu, 
o roztoczeniu przez państwo nad­
zoru nad wszystkimi ochronkami, 
© kształceniu kadr wychowaw­
czyń, wydawaniu pomocy, mate­
riałów i literatury do pracy ss 
dziećmi. Jednak przez długie la­
ta postulaty te realizowane być 
mogły w niewielkim stopniu.

Ód czasów „ochronek”, „ogród­
ków”, „freblówek” minęło kilka­
dziesiąt lat, w ciągu których dzia­
łaczki Związku nieprzerwanie 
walczyły o odpowiednią pozycję 
swego zawodu, a także o sprawy 
wychowania przedszkolnego. Za­
czynały jako „ochroniarki”, były 
też przedszkolankami, wychowa­
wczyniami przedszkola, dziś wy­
pracowały sobie status nauczy­
cielski. To właśnie one pierwsze 
przygotowują człowieka do życia 
w społeczeństwie, uczą zachowa­
nia w grupie rówieśniczej, pierw­
szych obowiązków i współżycia w 
kolektywie. Pobyt w przedszkolu 
jest przedłużeniem wychowania 
rodzinnego i opieki rodizicielskiej, 
toteż nauczycielki przedszkoli 
mają ogromny wpływ na kształ­
towanie osobowości dziecka.

Obecne pokolenie najmłodszych 
Jest dobrze rozwinięte fizycznie, 
silne. Niestety, nie zawsze idzie z 
tym w parze rozwój emocjonalny, 
który ukształtować się może tylko 
poprzez prawidłowe i serdeczne 
więzi z rodzicami 1 rodzeństwem. 
A tych właśnie często brakuje, 
odkąd kobiety — matki w tak 
szerokim zakresie włączyły się do 
pracy zawodowej poza domem. 
Przedszkola więc choć w części 
Starają się uzupełnić te braki.

Współczesne przedszkole ma do 
spełnienia trzy niezwykle istotne, 
powiązane ze sobą funkcje: opie­
kuńczą, wychowawczą i kształcą­
cą. Przedszkolak poznaje świat 
poprzez zabawę. Odpowiednio 
zorganizowana 1 przeprowadzona 
wzbogaca jego osobowość, uczy 
samodzielności. A powierzanie 
dziecku prostych robót wdraża 
Je do systematyczności. Wiedza. 1 
umiejętności zdobywane w toku 
zabawy czy pracy ułatwiają start 
w szkole.

Istniej* jednak ostatnio niebez­
pieczna tendencja traktowania 
dzieci przedszkolnych jak ucz­
niów. A przecież trzeba pamiętać 
o tym, że przedszkole ma pełnić 
przede wszystkim funkcję opie­
kuńczo-wychowawczą, a dopiero 
na drugim miejscu dydaktyczną.

Ażeby te złożone funkcje mogły 
być prawidłowo realizowane, po­
trzebna jest przedszkolom znako­
micie przygotowana kadra. Tym­
czasem narosło sporo nieprawi­
dłowości w systemie zatrudniania. 
U wielu dyrektorów szkół wytwo­
rzyło się przekonanie, że nauczy­
cielki przedszkola są

BOBRE NA WSZTSTKGU

Jeżeli w szkołach, w klasach 
I-III, brakuje specjalisty naucza­
nia początkowego, to bez wahania 
eatruidnia się w ich miejsce ab­
solwentki studium wychowania 
przedszkolnego. W dyskusji syg­
nalizowano, iż w niektórych wo­
jewództwach połowa absolwentek 
angażowana jest do pracy w szko­
łach podstawowych, Nie tylko 
zresztą w klasach najmłodszych. 
Bywa i tak, że zatrudniane są tak­
że w klasach starszych jako nau­
czycielki niewykwalifikowane 1 
często pracują tak po kilka lat. Bo 
sytuacja, tego wymaga, bo nie ma 
kadry, bo ktoś musi uczyć, « ons 
mają przynajmniej przygotowa­
nie pedagogiczne.

Przez ten. czas stopniowo &&&&- 
minają, czego się nauczyły w stu­
dium 1 zamiast doskonalić wiedzę

8 GtOS NHUC1YCIHSKI 

w swojej specjalności, coraz bar­
dziej się od niej oddalają, nie 
stając się przy tym pełnowartoś­
ciowymi nauczycielkami szkoły 
podstawowej, gdyż nie do tego 
były przecież przygotowywane.

W przedszkolach natomiast po­
głębia się deficyt kadr wykwalifi­
kowanych, bo tu 8 kolei muszą 
być z konieczności zatrudniani lu­
dzie nie przygotowani do pracy s 
małymi dziećmi. I kółko się za­
myka. Najwyższy już czas, aby 
zacząć szukać bardziej racjonal­
nego wyjścia z tej sytuacji.

Podobnie, jak czas najwyMsy 
zastanowić się nad problemem 
kształcenia, dokształcania i dos­
konalenia nauczycielek przed­
szkoli zdaniem dyskutantów, 
struktura systemu kształcenia 1 
doskonalenia nie jest w pełni kla­
rowna. Od wielu już lat cechuje 
ją ogromna zmienność form orga­
nizacyjnych i programowych. U- 
trudnia to pracę i kadrze nau­
czającej, i studentom. Na przy­
kład, niedawna zmiana zaocznych 
studiów g dwustopniowych na 
jednolite magisterskie, choć sama 
w sobie bardzo pozytywna, to jed­
nak spowodowała zakłócenia w 
procesie kształcenia. Czy koniecz­
ne jest Istnienie wielu gestorów 
kształcenia nauczycieli przedszko­
la: od resortu szkolnictwa wyż­
szego po resort oświaty i IKN?

I dalej: czy zdaje to egzamin? 
Czy nauczycielki są dobrze przygo­
towane do pracy w przedszko­
lach? Czysta zmienność form u- 
trudnla prowadzenie badań nad 
efektywnością systemu kształce­
nia

Uczelnie nie liczą się s realną 
sytuacją panującą w naszych 
przedszkolach. Nie przygotowują 
one nauczycielek do prowadzenia 
licznych grup, np. 50 dzieci, a 
przecież w wielu regionach nasze­
go kraju tak właśnie jest. I tu 
nie wystarcza teoretyczna wie­
dza przekazana przez najlepszego 
nawet profesora, gdy trzeba pa­
nować nad taką gromadą dzieci, 
często w dodatku zróżnicowaną 
wiekowo. Przy tym nauczyciel 
przedszkola jest nierzadko osamot­
niony w swych kłopotach, ze 
względu na ograniczone kontakty 
z wizytatorem — metodykiem.

W ciągu najbliższych lat studia 
wychowania przedszkolnego będą 
podstawową formą kształcenia 
nauczycieli przedszkoli. Limity na 
wyższe studia zaoczne są tak nie­
wielkie, że ta forma nie wpłynie 
w stopniu znaczącym na zmianę 
struktury wykształcenia. Rozwój 
wyższych studiów © specjalności 
wychowania przedszkolnego o- 
graniczany jest ss względów na 
brak kadry naukowej, najmującej

60 LAT SEKCJI
WYCHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO ZNP

■W aniacB Sfr—« fea
mSbyl® s!ę w Sarttądsis Głównym 
Związku N*uesyet®SS*wa Polsktes® 
sympozjum s okazji *8-I«c8* Ssk- 
eji Wychowani* PssedsBkotaea®.

Pierwszego ©ni* ©ezasteiesyJS w 
nim ezlonete Bluz* FoJitycsrasgo, 
mlnistsr oświaty J wychowania — 
JOZEF TEJCHMA 1 prases W 
ZNP — BOLESŁAW GRZEŚ. fctó- 
nsy dokonali aktu dekoracji wy­
bitnych dzlaieczek wychowam# 
przedszkolnego -wysokimi odzna- 
cieniami państwowymi i medalami 
resortowymi. Tytuł Honorowy „Za­
służony Nauczyciel PRL,"’ otrzy­
mały kol. kol. Władysław* Królo­
wa, Marla Mtoasiewie*, Maria 
Szymankiewicz, Roman Ciecha­
nowski; Krzyż KawaSersM Orderu 
Odrodzenia Polaki — kot. Helen* 
Białołęcka poza tym SSotą Odzna­
kę ZNP otrzymały kol. kol. Tere­
sa Biutowaka, Bożenn* Pomiomiee- 
ka, Barbara Trojanowska, a SS na­
uczycielki odznaczone zostały Me­
dalem Komisji Edukacji Narodo­
wej.

Gratiduiąe sasaesytayeSs. wyróż­
nień, minister JfOzElF TEJCHMA 
powiedział, Se «ai ona Świadectwem, 
srajwyższego moralnego uznania 
dla pracy nauczycielskiej. Pod- 
kreillł ogromny trud i snecaenis 
tej pracy oraz wysoko ocenlS bsss 
system wychowania przedszkolne­
go swracńjąe uwagę, Iż jest jed­
nym a Btajaoweczetoiejezyefei w 
Swiaete.

Obrady wsiktoS do*. ®r
ktb. JADWIGI WAŁCZYMY, aa 
temat roli wychowani* 
a-sg® w systeaaia edukacji sisss» 

się właśnie tą dziedziną pedagogi­
ki. Podzielam pogląd jednej z dy­
skutantek, która postulowała an­
gażowanie do pracy na wyższych 
uczelniach absolwentek studiów 
zaocznych z pewnym już stażem 
pracy w przedszkolu.

W minionym roku ' safcotayra 
kierunek pedagogiki przedszkol­
nej prowadzony był w sześciu u- 
niwersytetach i dziesięciu wyż­
szych szkołach pedagogicznych, 
Ogółem kształciło się na nim Mi­
sko 2200 osób. Obecne potrzeby 
są jednak o wiele większe.

Skupiłam się na problemie 
kształcenia kadr, gdyż stanowi on 
podstawową sprawę dla dobrego 
funkcjonowania systemu wycho­
wania przedszkolnego. Podstawo­
wą też, ale nie jedyną bolączkę. 
Inną — równie dającą się we zna­
ki — jest sprawa kierowania pla­
cówkami.

NIE TAK ŁATWO KIEROWAĆ 

placówką przedszkolną, w któ­
rej dzieci jest o wiele więcej niż 
to przewidują ustaton® normy, 
gdy brakuje kadry nie tylko tej 
pedagogicznej, ale także gospo­
darczej, gdy niezachęcając® wa­
runki materialne pracowników 
obsługowych powodują nagmin­
ne rezygnowanie przez nich s 
pracy na rzecz lepiej płatnej, któ­
rą bez trudu mogą otrzymać w 
innych resortach. Nie tok łatwo 
kierować placówką, gdy budynek 
wielkim głosem woła o remont, a 
nie można znaleźć chętnego do 
jego przeprowadzenia, gdy nie ma 
kto przeprowadzać bieżących na­
praw Itd., itd.

Należałoby się też zastanowić, 
jakie przedsięwziąć kroki, by ul­
żyć trudnej obecnie roli dyrektora 
przedszkola. Przeciążeni pracą 
administracyjno-ekonomiczną, nie 
mają czasu 1 sił na właściwe 
wypełnianie funkcji pedagogicz­
nej. Sytuację poprawiłoby niewąt­
pliwie, postulowane na sympo­
zjum, powołanie w dużych pla­
cówkach wicedyrektorów do 
spraw tylko ekonomicznych, 
względnie tylko pedagogicznych, 
aby te dwie funkcje nie były wy­
konywane przez jedną osobę rów­
nocześnie.

W tej chwili sprawą pilną jest 
uregulowanie nieprawidłowości w 
usytuowaniu nauczycielek przed­
szkoli. Chodziłoby o niwelowanie 
występujących obecnie różnic w 
rozliczaniu godzin ponadwymia­
rowych między nauczycielkami 
przedszkoli i szkół podstawowych. 
Jest to tym bardziej krzywdzące, 
że nauczycielka przedszkola musi 
często pozostać s dzieckiem wiele 
godzin ponad przewidziany czas 
»Ję&, Sdareają eię bowiem syto-

dewejj. StastępsU* otssswosasitasęc* 
sekcji, kol. LILIANA GÓRNIAK, 
przedstawiła dsieja wychowani* 
praedazkeinego w Potas® i udział 
sekcji EKP w jego proso&rtóa- 
aiach.

Dniglag® teie dyskutowane w 
sespo&tetó ■ nsoWtemowycii Mi 
kształceniem i doskonalenicra kad­
ry pedagogicznej dl* prsedstóoii. 
Kierowaniem i zarządzaniem pla- 
cówkemi, postępem pedagogics- 
nym w wychowaniu przedszkol­
nym 1 «oię sekcji -w- podnoszeniu 
poziomu pracy wychow*weat»-dy 
daktsyeznej.

Podczas końcowych obrad pSe- 
namych — w których uczestni­
czyli m. Sn. podsekretarz stanu w 
Mlnlsterstwla Oświaty 1 Wychowa­
nia — ROMUALD JEZIERSKI, 
wiceprezes za znp — czesław 
BANACH i wicedyrektor Depar­
tamentu Kształcenia Ogólnego 
MO1W — WANDA OCHMAŃSKA 
— przedstawiono wnioski s dysku­
sji w poszczególnych sekcjach. 
Doc. HALINA MYSTKOWSKA W 
podsumowaniu obrad zwróciła 
również uwagę na aspekt emocjo­
nalny sympozjum, na jego roię 
integracyjną w środowisku nau­
czycielek przedszkola.

Zamykając sympozjum sekreta™
ZNP — TADEUSZ SUBERLAK 

podkrefflil, w toku obrad do­
konano przeglądu dorobku M lat 
dałaialnoSol sekcji oraz ukazano 
©brąz zmagań © należna miejsc® 
wychowania przedszkolnego w sy­
stemie edukacj narodowej, zma­
gań, s których młode pokolenie 
nauczycielek przedszkola ale saw- 
tae sdaje robie sprawę.
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aej«, że roteJce spóftiłaiją *śą, z»- 
pominają o swoich pociechach, no 
1 wtedy ktoś musi czuwać.

Rozważenia wymaga też pro­
blem wynagrodzenia personelu 
administracyjno-obsługowego o- 
raa wysokości dodatku dyrektors­
kiego. Regulacji wreszcie wyma­
gają stawki obowiązujące w 
przedszkolach ćwiczeń. Nieprawi­
dłowości finansowo-organizacyj­
ne występują, oczywiście, nie tyl­
ko w odniesieniu do pracowni­
ków. Istnieją obecnie na przykład 
duże trudności w zapewnieniu 
dzieciom pełnowartościowych po­
siłków. Są kłopoty z zaopatrze­
niem, zwłaszcza na wsi.

Nie najlepiej zorganizowana jest 
w przedszkolach opieka lekarska. 
Szczególnej ostrości sprawa ta 
nabiera w środowisku wiejskim, 
gdzie nie sposób szybko zorgani­
zować pomoc lekarską.
■ Warunkiem pełnego upowsze­
chnienia wychowania przedszkol­
nego jest budowa nowych obiek­
tów. Aby choć częściowo słagoózić 
timdnoścl istniejące w tej dzie­
dzinie należy w coraz większym 
stopniu włączać do pozyskiwania 
pomieszczeń sojuszników przed­
szkoli rap. zakłady pracy.

A rwnoraty obiektów. Naleźato- 
tey sobowiązać brygady semcsio- 
w® — istaiiejące czy to przy kura­
toriach, gminnych dyrektorach 
szkół, cssy naczelnikach gmin — 
do stałych prac także na rzeca 
przedszkoli, do wykonywania naj­
bardziej potrzebnych i uciążli­
wych drobnych napraw, czy też 
niwelowania efcuitków nagłych a- 
warli.

Wiele mówi się ostatnio o po­
trzebie nowatorstwa, o postępie 
pedagogicBnym, I słusmie.

tEBT WDRA2AC POSTĘP

pedagogiczny, potrzebne są jed- 
Bisfc określone warunki, zapew­
nienie zestawów pomocy dydak­
tycznych 1 podręczników. Wiele 
pomocy naukowych musi nauczy­
ciel wykonać po prostu sam. Czę­
sto udaj® mu się włączyć do po­
mocy rodziców, którzy — trzeba 
przyznać — © wiele chętniej 
współpracują s nauczycielem, gdy 
dziecko jest w przedszkolu niż 
później, gdy osiągnie wiek szkol­
ny. Nie sposób jednak tego na­
dużywać 1 bamwać wyłącznie n® 
dobrej woli zapracowanych ro­
dziców. Wydawnictw* pedagogi­
czne i Mteratuira dla dzieci uka- 
sują Mą w nakładach daleko nie­
wystarczających. Nie należy więc 
nauczycielowi sugerować, aby na­
dążał sa postępem — trzeba go do 
te?to odpcwiedeito pragągotować 4 
wyposaż,

Zrestóą nie ty#fea pod wzgją- 
dem ilościowym, ale też jakościo­
wym. Tymczasem pomoce nauko­
we straszą zamiast wychowywać 
1 często psują się błyskawicznie. 
A po to, by rozwijać wyobraźnię 
dziecka, powinny być nie tylko 
ciekawe, ale także ładnie 1 solid­
nie wykonane.

★
O tym 1 bardzo widu innych 

sprawach mówiono podczas o- 
brari, wskazywano na trudności, 
ale podkreślano, że są one prze­
cież pochodną niebywałego roz­
woju, który zwłaszcza w ostatnich 
latach nastąpił w wychowaniu 
przedszkolnym. I sygnalizując 
problemy wymagające rozwiąza­
nia, nie wolno nie dostrzegać, jak 
ogromna praca została wykonana 
1 ile wysiłku, zarówno państwa, 
jiaik i tysięcy pracowników oświa­
ty złożyło się na współczesny 
kształt wychowania przedso&M- 
nego.

Objęliśmy opde&ą • wszystkie 
dzieci w wieku lat sześciu, w co­
raz większym stopniu upowszech­
niamy wychowanie przedszkolne 
wśród malców 3—5-Ietnich, Przed­
szkole stało się integralną częścią 
systemu oświatowego nie tylko w 
mieście, lecz i na wsi, gdzie jesz­
cze przed kilkunastu laty należa­
ło do rzadkości. Trud tysięcy nau­
czycielek przedszkoli owocuje co­
raz mniejszą liczbą małych wca- 
niów, którzy karierę szkolną roz­
poczynają z Obciążeniem opóźnień 
rozwojowych.

Nastąpił też wyraźny pr®etesa w 
świadomości społecznej. Współ­
cześni rodzice, niezależnie od śro­
dowiska i poziomu wykształcenia, 
dążą do tego, aby Ich dziecko nie 
było pozbawione szans, jakie de­
je wychowanie przedszkolne, fa­
chowa, serdeczna opieka nauczy­
cielki. To przewartościowanie po­
glądów, to przede wszystkim zas­
ługa owych anonimowych często 
nauczycielek i wychowawczyń, 
które potrafiły zaskarbić sobie ra- 
ufanie i szacunek rodziców.

Ostatnią sprawą, którą chciaia- 
bym dzisiaj zasygnalizować, jest 
zbyt nikłe włączanie się w dzia­
łalność związkową młodych nau­
czycielek przedszkoli. Cza* jut 
po temu, by działaczki, kóre wy­
konały tyle trudnej i pionierskiej 
roboty, miały komu przekasać 
swe doświadczenia. Na sympo­
zjum postulowano więc mocno 
włączenie do działalności sekcji 
młodych nauczycielek i adeptek 
studiów wychowania przedsrfcol- 
nego. Gorąco do tego taachęcamyi

HALINA SZYMCZAK



SPRAWY, KTÓRE NIEPOKOJĄ
Nie kochamy spraw Interwencyjnych, 

gdy dotyczą one konfliktów między nau­
czycielami. Bo tu w grę wchodzą: 1 po­
toczny prestiż zawodu, 1 — jak zwykle w 
takich sytuacjach bywa — czysto ludzki* 
względy, przekonanie, te Jeden ezy dwa 
wjpody w teren nie dają jeszcze dzienni­
karzowi podstaw do stuprocentowej pew- 
noM tt daną sprawę ooenil obiektywnie. 
Ale stało się. Mamy nadzieję, te ten glos 
W naszym wspólnym „Glosie" mota ko­
muś pomóc zroznmleć pewne sytuacje ty­
glowe, pojrzeó na nie oczyma lodzi spor* 
szkolnego podwórka. Zresztą dziesiątki li­
stów nadesłanych pod naszym adresem 
wskazują na to, te niejeden zespól nauczy­
cielski przeżywa podobne wstrząsy 1 te nie 
każdy potrafi sobie s nimi poradzić.

@

W ostatnim dniu złotej jesieni od­
wiedziłam Radom. Calem mojej wizyty by­
ło uzyskanie wstępnych informacji o pracy 
{ stosunkach międzyludzkich w Zespole 
Szkół Ogrodniczych w Nowej Wsi, położo­
nej w grójecko-waneckim okręgu sadow­
niczym. Zapowiadając mój przyjazd, nie 
wymieniłam sprawy, a mimo to Kurato­
rium Oświaty 1 Wychowania wiedziało, ko­
go 1 czego ona dotyczy. Wypadek odosob­
niony? A może tak dokuczliwy, te niepo­
dobna przejść obok niego ze spokojem? 
Ale zacznljmy rzecz od początku.

Do redakcji wpłynął list, datowany 1$ 
września 1879 roku, od nauczyciela historii, 
dra A. Gizy, który użalał się na złe stosun­
ki ze swoim dyrektorem i bezsilność wobec 
„złośliwości” zwierzchnika ze względu na 
„stronnicze” stanowisko Kuratorium Oświa­
ty 1 Wychowania. „Nie widzę dalszej przy­
szłości w Nowej Wsi ani tym bardziej, mo­
żliwości ułożenia poprawnych stosunków s 
dyrektorem, tak jak nie można ułożyć po­
prawnych stosunków między wilkiem 1 
owcą” — pisał dr Giza, prosząc jednocześ­
nie o pomoc w znalezieniu pracy. Wyzna­
nie to poprzedziła lista zarzutów pod adre­
sem dyrektora i Kuratorium Oświaty I 
Wychowania. Starałam się więc w miarę 
dokładnie ustalić Ich zasadność.

Technikum Ogrodnicze w Nowej Wsi 
powstało w 1973 roku. Dziś jest to wielki 
kombinat szkolny, obejmujący U jednostek 
organizacyjnych, podporządkowanych Zes­
połowi Szkół Ogrodniczych. Grono peda­
gogiczne liczy 34 osoby, łącznie s wycho­
wawcami Internatu; 33 procent nauczycieli 
legitymuje się dyplomami wyższych uczel­
ni. Od momentu powstania szkoły stano­
wisko dyrektora piastuje mgr taż. Janusz 
Frydrykiewicz, absolwent Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie, 
którą ukończył w 1967 roku s wynikiem 
bardzo dobrym.

W aktach osobowych znajduję opinię o 
nim wystawianą przez kuratorium: „Bar­
dzo dobrze realizuje zadania dydaktyczne, 
stosuje nowoczesne metody pracy 1 demo­
kratyczny styl kierowania szkołą, cieszy 
się autorytetem, jest obiektywny w oceni* 
posiada umiejętności samokontroli i samo­
oceny, prowadzi prawidłową politykę kad­
rową 1 socjalną, jest przy tym aktywnym 
działaczem politycznym 1 społecznym".

Ocena wielce sobowląmjąca. „Człowiek 
wyjątkowo uczciwy” — stwierdza w rozmo­
wie starszy wizytator KOiW, mgr Janina 
Poręba. „Nie mamy lepsaego kandydata na 
to kierownicze stanowisko, a dyrektor już 
prosił, aby go zwolnić z tej funkcji” — ta 
sama wizytator.

W sprawozdaniu ■ frontalnej wizytacji 
szkoły, jaką przeprowadzono jeslenią 1877 
roku, podkreśla się, że realizacja zadań dy­
daktyczno-wychowawczych przebiega pra­
widłowo, to wszyscy, nauczyciele uzyskali 
pozytywne oceny, w tym siedmiu ocenę 
bardzo dobrą, że sześciu wyróżniającym się 
pedagogom przyznano dodatki specjalne. 
Są drobne uchybiania, lecz one nie defor­
mują pozytywnego obrazu szkoły i jej o- 
Siągnięć.

Stosunki międzyludzkie w zespole peda­
gogicznym nie budzą zastrzeżeń władz ku­
ratoryjnych. Sprawę, która spowodowała 
mój przyjazd, traktuje się jako jednostko­
wą. Ot, zgrzyt w harmonii dźwięków. Po 
prostu niezgodność wynikająca z różnicy 
charakterów. Rację przyznaje się jednak 
dyrektorowi. Ten przecież musi dbać o do­
bro szkoły, nie zaś zaspokajać „nieuzasad­
nione pretensje” nauczyciela, który nie 
„wie czego chce”, nie liczy się z warunka­
mi pracy w takiej szkole jak ogrodnicza, 
tylko całą uwagę koncentruje na swoich 
badaniach naukowych. Jednym słowem — 
człowieka, który nie pasuje ze swoimi am­
bicjami do zespołu. „Na pewno w pracy na 
uczelni byłby pożyteczny” — mówi J. Porę­
ba.

Na pytanie: jakie konkretnie zastrzeże­
nia ma kuratorium do pracy dydaktyczno- 
•wychowawczej dra Gizy — nie uzyskuję 
Jednoznacznej odpowiedzi. Otrzymuję jed­
nak do wglądu sprawozdanie z wizytacji 
nauczyciela dokonanej 29 maja 1979 roku 
przez wlzytatora-metodyka Władysława 
Macherzyńskiego. Napisano w nim: „Posia­
da duży zasób wiedzy historycznej 1 spo­

łeczno-połltycznej ©ras wystarczające *- 
mlejętnośd metodyczne do nauczania his­
torii, wychowania obywatelskiego 1 prope­
deutyki nauki o społeczeństwie". I dalej; 
„Kol. Giza aktywnie pracuje w TWP 1 
PTTK, sprawuje w tych organizacjach 
funkcje społeczne, ap. społeczny opiekun 
zabytków, posiada też honorowe odznaki 
wymienionych organizacji z lat 1972—1976". 
Jednocześnie stwierdza się, że mankamen­
tem w pracy jest niewystarczająca znajo­
mość programu nauczania, przez co nau­
czyciel popełnia pewne błędy w rozkładzie 
materiału. Jedne działy potraktowane są o- 
bszeml* famę skrótowo. Nadmienia się, iż 
dr Giza nie otrzymał programu wychowa­
nia obywatolslrlego. Biorąc wszystko pod 
uwagę, wystawiono historykowi ocenę do­
brą. Jego nadzieja więc na otrzymanie do 
datku specjalnego rozwiały się.

Trudno powiedzieć, jakimi przesłanka­
mi kierował cię dr Giza. Jedno nie ulega 
wątpliwości: ocenę uznał za krzywdzącą, 
przyjął Ją jako policzek, zlekceważenie je­
go dorobku w pracy z młodzieżą i w pracy 
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naukowej. Dlatego wystosował skargę do 
Ministerstw* Oświaty i Wychowania Mi­
nisterstwo zaś drogą służbową skierowało 
sprawę do kuratorium. Rozpętała się bu­
rza, której wyładowania odbijają eię głu­
chym echem od wielu ścian.

Dokonano więc drugiej oceny pod patro­
natem zespołu, w którego skład weszły 
wszystkie czynniki szkolne: dyrektor, 
trzech wicedyrektorów (Jeden jako sekre­
tarz POP), prezes Rady Zakładowej ZNP 
oraz jako przedstawiciel KOIW — starszy 
wizytator, J. Poręba. Towarzyszyła tym 
czynnościom atmosfer* dużego podniecenia 
nerwowego — jednej 1 drugiej strony. Utrzy­
mano w mocy poprzednią ocenę, dodając, 
gdzie się dało, kilka totek. Nauczyciel czuł 
się nadal pokrzywdzony, próbował kołatać 
do kuratorium oraz Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania o umożliwienie zmiany miej­
sca pracy, a nawet nosił się z zamiarem 
porzucenia zawodu, aby móc kontynuować 
podjęte tematy historyczne, aby nie pogłę­
biać ciągłym napięciem nerwowym choro­
by układu krążonia. Resztki nadziel zawarł 
w Uście do naszej redakcji, bo mimo 
wszystko czuje się mocno związany ze 
szkołą, z młodzieżą.

Z wizyty w Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania wyniosłam jadno wrażenie: nale­
ży odwiedzić Nową Wieś, porozmawiać z 
członkami zespołu pedagogicznego 1 nau­
czycielem, któremu „zachclałc się" dokto­
ryzować, gdy inni ,jw pode czoła harowali". 
Jedynie kierownik Oddziału ZNP w Rado­
miu, kol. Porębska, zajęła stanowisko, wi­
dząc w tym Jednostkowym" konflikcie 
miejsce dla racji i jednej, 1 drugiej stro­
ny. Nikt jednak nie miał koncepji nawią­
zani* sprawy, chociaż wszyscy narzekali, to 
jest ona ogromnie uciążliwa zarówno dl* 
dyrektora, jak i władz oświatowych. Prze­
de wszystkim ze względu na pisma, które 
docierają tu 1 ówdzie, szarpią nerwy 1 nie­
potrzebnie zabierają czas. Wreszcie ktoś 
rzeki, że chyba należy pojechać do Nowej 
Wsi, dowiedzieć się, esego właściwie histo­
ryk chce i „odpowiednio go ustawić".

Notabene pismo, w którym dr Gtea wy- 
tSuszczył całą kwestię 1 prosił o przeniesie­
nie do innej szkoły, gdzieś zaginęło. Jego 
treść była jednak moim rozmówcom zna­
na. Odpowiedzi nie udzielono. Właśnie 
brak takowej z KOiW spowodował uwagę 
w liście do redakcji: „Nie rozumiem Jed­
nak, dlaczego Kuratorium Oświaty 1 Wy­
chowania nie raczyło odpowiedzieć na mo­
je pisma Czyżby tej instytucji nie obowią­
zywały przepisy?" Ano, różnie bywa.

•

Jadę do Nowej Wsi. Bez asysty. Nietrud­
no znaleźć cdcołę. Na ogromnym, otoca»« 

cym siatką pląsu ctcś kilka budynków. W 
największym mieazczą się sale lefccyjn* 
pokoje dla kierownictwa 1 nauczycieli, 
świetlica, sala gimnastyczna 1 gabinety le­
karskie. Obok budynek internatu ze sto­
łówką, dalej hel* do zajęć z mechanizacji 
rolnictwa, kotłownia i w znacznej odleg­
łości od niej czteropiętrowy dom nauczy­
ciela. Przy ulicy znajduje się kompleks 
boisk asfaltowych, a aa ogrodzeniem, od 
strony rozległych pól 1 sadów — ogrom­
ny stadion sportowy a bieżnią, torem do 
nauki jazdy i strzelnicą. Niejedna szkoła 
mogłaby pozazdrościć tych wspaniałych 
warunków do uprawiania różnych dyscy­
plin sportu. Stworzyła ja młodzież pod 
kierunkiem nauczycieli. Wszystko w czy­
nią społecznym.

Jest się naprawdę czym pochwalić. Tak­
że wewnątrz budynku szfcolnego. Na ścia­
nach korytarzy dziesiątki dyplomów za 
różne osiągnięci* aportowe. W olbrzymiej 
gablocie, w głównym hallu zwracają uwa­
gę barwne proporce i puchary, zdobyte na 
igrzyskach wojewódzkich l centralnych.

W ogóle pod względem sportu zespół szkół 
przoduje w województwie. Niewątpliwa to 
zasług* nauczyciel wf, małżeństwa Ro­
gów.

Malkontenci twierdzą, tż ta „Jednokie­
runkowa” działalność przysłania inne, waż­
ne odcinki pracy, że wyróżnienia i dyplo­
my na zawodach sportowych częściowo 
zdobywa się kosztem równie potrzebnych 
człowiekowi sprawności umysłowych 1 wie­
dzy ogólnej, że odczuwa się brak przemy­
ślanych do końca działań wychowawczych. 
Przytoczone na początku fragmenty spra­
wozdań, opinii 1 wypowiedzi ustnych wy­
dają się temu przeczyć. Kilkugodzinny 
kontakt te szkołą nie upoważnia dzien­
nikarza do zajęcia zdecydowanego stano­
wiska w kwestii wymagającej dokładnych 
badań 1 długotrwałej obserwacji. Z dzien­
nikarskiego obowiązku sygnalizujemy to 
krytyczne zdani*

Nieprzypadkowo obejrzałam także Izbę 
Pamięci Narodowej 1 Tradycji, urządzoną 
dzięki staraniom dra Gizy, małżeństwa 
Nowickich (oprawa plastyczna) 1 wicedy­
rektor St Rogowej. Zgromadzono tu sporo 
eksponatów związanych z walką 1 marty­
rologią narodu polskiego w czasie drugiej 
wojny światowej, monety i banknoty z 
minionych epok oraz stare przedmioty co- 
dziennego użytku z regionu. Początek do­
bry. Oby nauczycielowi histerii nie zabrak­
ło zapali! do rozszerzania zbioru. O jego 
wartości dydaktycznej 1 wychowawczej nie 
trzeba nikogo przekonywać. Zdaje sobie z 
nich sprawę historyk 1 czyni starania, aby 
pozywać nowych ofiarodawców cennych 
dla szkoły przedndotów.

Barówno to, ee mogłam obejrzeć, jak i 
to» o <sym dowiedziałam się od moich 
rozmówców, daje w eutnie cbraz dobrej 
pracy szkoły i zaangażowania nauczydelL 
Chociaż nlkmiMi nie żyje się tu łatwo. Naj­
większą bolączką Jest brak lekarza n* 
miejscu. Okofc 690 uczniów 1 kilteudziesię- 
sSm pracowników z rodzinami to problem 
nie lada. Pomoc lekarska potrzebna Jest w 
łfcrień 1 w nocy, a połąenmto tełefcniczne z 
Grójcem i Wąską fatalne^ Użalał rię n* to 
autor listu, cbciążając wtaą z* to wzzyet- 
k» dyrektor*. Użalał się na to dyrektor 
w bespośredniej rozmowie ze mną. Jest to 
bowiem jedna z ważnych przyczyn fluktuto 
cjl kadry pedagoglcmę}.

Są tetoto fewwą fA atabz zacpetnmr.to 
sklepu w podstawowe artykuły żywnością* 
we, jak brak wody aa skutek przerw w do* 
pływie prądu — 1 o tych trudnościach syf* 
owlisował wspomni?®/ list — baszto 

niska t«mp®ratura w mieszkaniach aau- 
czyclelskich, co spowodowane Jest wadli­
wą izolacją rur 1 nieprzystosowaniem kot­
łów ogrzewczych do węgla najniższej Jakoś­
ci. Obiecano przebudować kotły dopiero w 
roku 1982.

„Do tego czasu muatmy jakoś radzić s> 
bis sami” — mówi z niekłamaną troską 
dyrektor.

„Dlaczego wszyscy muszą marznąć”? — 
pytają niedogrzani.

Jak układają się stosunki międzyludzkie 
w zespole? Z tym lub podobnym, dotyczą­
cym konkretnej sprawy pytaniem zwracam 
się kolejno do dwu wicedyrektorów, sekrs- 
tarza POP 1 dyrektora. W większości od­
powiedzi jako ujemne zjawisko podkreśl* 
się atmosferę plotkarstwa Niełatwo się od 
niej uchronić, gdy prawie wszyscy pra­
cownicy szkoły mieszkają w Jednym bu* 
dynfcu, razem 31 rodzin. Ci sami ludzie cią­
gle się ze eobą stykają: na zajęciach, po 
lekcjach, w autobusie, w kolejce... Jedni 
o drugich wiedzą prawie wszystko. Patrzą 
1 mówią. Za wiele™ Tak rodzą się kcnfllk- 
ty.

Po rozmowie z nauczycielem hłstocżt t 
dyreśctorem szkoły dochodzę do wntosktą 
to przyczyny wzajemnej nieufności i nśw 
chęci, a nawet złośliwości, tkwią nie tyl* 
w cechami charakterologicznych, ile właś­
nie w poddaniu eię presji plotek, których 
opary pr^siantają pole widzenia prawdzi- 
wyeh racji jednostkowych i zbiorowych, 
flpraw ważnych dla kształcenia 1 wyeho 
wanta młodzieży, dla autorytetu nauczymy 
to. Ileż spraw konfliktowych można by 
rozwiązać w szczerej, koleżeńskiej raemo* 
wie, gdyby plotka ich nie deformowała? 
Przecież w takiej atmosferze najmniejszy 
drobiazg urasta do problemu 1 powotajo 
tnur nie do pokonani*. Jedynym wtedy 
wyjściem jest szukanie now^o miejsca 
pracy. I ludzie odchodzą. Ze „starej” kad­
ry pcoostało tylko sześcioro.

Łśsta wzajemnych pretensji: i uzasad* 
nlonyeh, i nieuzasadnionych — jest długa. 
Nie ehcę rozważać każdej z osobna, na to 
trzeba by przeznaczyć cały numer „Głosu" 
Chociaż nadesłany list był w pewnym sen- 
sio naszym przewodnikiem, nie odpowiem 
też na pytanie, która z dwu konfliktowych 
stron miał* w konkretnych przypadkach 
rację, bo nie o taką odpowiedź chodM.

Pokazując uchwytne w zwiadzie wycinki 
pracy szkoły, jej osiągnięcia, trudności 1 
niedomagania, pragnę zwrócić uwagę na 
to, co budzi uznanie i co wymaga ogrom­
nej koncentracji wysiłku, poczucia odpo­
wiedzialności za słowo 1 poczynania, aby 
nauczyciel* dobrze się czuli w zespole, aby 
czas I energię przeznaczali na pracę przy­
noszącą Im satysfakcję I korzyści społe­
czeństwu, a nie na prowadzenie „wojny 
podjazdowej”.

I dyrektor, t nauczyciel historii to prze­
cież ludzi* wartościowi. Młodzi, edolni, 
pracowici, ambitni i wytrwali. Obaj spo­
łecznie zaangażowani. Obaj s kilkuletnim 
stażem partyjnym. Jeden ma niewątpliwe 
osiągnięcia na polu organizowania pracy 
zespołu sżkół, drugi — jako dobry pedagog, 
który swoją wiedzą 1 swoją postawą po­
trafił zainteresować uczniów szkoły rol­
niczej prowadzonym prze* siebie przed­
miotem. Świadczą o tym prac* pisemne na 
egzaminie maturalnym. W indywidualnych 
rozmowach nikt zresztą nie kwestionował 
wysokiego poziomu wiedzy merytorycznej 
i metodycznej nauczyciela; nawet osoby 
nie darzące go sympatią Jego pasja pees- 
nawcza budzi niekłamany respekt

Z pewnością dla doktora nauk humani­
stycznych większe możliwości rozwoju -a 
zamierza pisać pracę habilitacyjną - daje 
szkoła o profilu ogólnokształcącym Al* I 
w szkole zawodowej też są potrzebni za­
paleńcy. I każdemu dyrektorowi powinno 
zależeć na utrzymaniu wysokiej klasy fa­
chowca.

Powinno także na tym zależeć Kurato­
rium Oświaty 1 Wychowania Tymczasem 
dało się ano ponieść plotkarskim nastrojom, 
dostrzegając tylko jedną stronę medalu 1 
sasłaniając oczy przed drugą. W odpowied­
nim czesi* nie zajęło zdecydowanego stano­
wiska, aby rozładować napięci* lecz cier­
pliwie czekało, aż wrzód pęknie sam.

Byłoby rzeczą tragiczną, gdyby drobne 
pretensja, tale, złośliwości — które saw- 
ne można skryć w denls przepisów ®ty° 
wanyoh jako koronne argumenty i 
przeciw" — wzięły górę nad edrowym ro*» 
eądklem. Dlatego apeluję do Waa, Koło* 
dzy, nie dajcie eię ponieść nieBdrowyia 
emocjom. Niech Wasze osiągnięcia będą 
Wizytówką szkoły. Bez niedomówień.

KKNOB1A MIULBR
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WYBRANE ZAGADNIENIA 
Z ZAKRESU PRACY 

DYDAKTYCZNO-WYCHOWAWCZEJ

Zasygnalizowane przemiany struktu­
ry systemów szkolnych wiążą się ści­
śle z doskonaleniem programów kształ­
cenia oraz metod 1 całej organizacji pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej, wszyst­
kich składników systemów oświaty 1 
wychowania.

1. We wszystkich krajach socjalistycz­
nych do naczelnych zadań należy rozwi­
janie ideowego, komunistycznego wy­
chowania dzieci i młodzieży. W mate­
riałach zjazdów partii komunistycznych 
i robotniczych sprawujących władzę w 
socjalistycznych krajach, podkreślono 
doniosłe znaczenie tej pracy wycho­
wawczej i konieczność jej doskonalenia. 
Zjazdy nauczycieli i inne kompetentne 
gremia zwracały uwagę na możliwości 
uzyskiwania lepszych efektów w tej 
dziedzinie dzięki pełniejszemu prze­
strzeganiu zasady jakości nauczania i

SYSTEMY OŚWIATOWE KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH

dr MAREK ŻELAZKłEWłCZ

wychowania oraz uwzględnianiu Inicja­
tyw młodzieżowych organizacji ideo- 
wo-wychowawczych 1 samorządowych. 
Niejednokrotnie wskazywano na ko­
nieczność takiego organizowania pracy 
ideowo-wychowawczej, aby w życiu 
młodzieży nabywanie wiedzy społecz­
nej i politycznej łączyło się z praktycz­
ną działalnością społeczno-polityczną.

2. Doskonalenie programów kształce­
nia to druga grupa najważniejszych za­
gadnień. Poza generalnymi zmianami 
programów kształcenia (więżącymi się 
z dokonywaniem całościowych zmian w 
systemach szkolnych) prowadzone są 
prace polegające na systematycznym 
aktualizowaniu treści przekazywanych 
w obrębie przedmiotów nauczania. 
Zwraca się tu uwagę na konieczność 
kompleksowego rozpatrywania całego 
procesu kształcenia i wychowania oraz 
poszukiwania nowych rozwiązań w za­
kresie teorii i praktyki budowy progra­
mów kształcenia, a także podręczników 
i całej „obudowy” programu.

Proporcje między poszczególnymi 
grupami przedmiotów są w programach 
szkolnych krajów socjalistycznych bar­
dzo zbliżone. I tak przedmioty humani- 
styczno-społeczne zajmują około poło­
wy budżetu czasu obowiązkowych za­
jęć (język ojczysty średnio 25 proc, ca­
łości czasu), przedmioty matematyczno- 
przyrodnicze dysponują mniej więcej 
1/3 czasu (w NRD ok. 30 proc, czasu, w 
Czechosłowacji 37,5 proc.), natomiast na 
samą matematykę poświęca się średnio 
około 15 proc, czasu. Teoretyczne i 
praktyczne zajęcia politechniczne w 
większości omawianych krajów dyspo­
nują pulą około 10 proc, globalnego cza­
su zajęć, lecz w Rumunii sama praca 
produkcyjna i zajęcia, w warsztatach 
wytwórczych zajmują w klasach liceal­
nych 11 tygodni w roku przy oześcic- 
godzinnym wówczas dniu pracy Wa­
niów.

3. Wychowanie do pracy 1 przea pra­
cę, trudowoje obuczenije, ezy też kształ­
cenie politechniczne — to terminy ży­
wo dyskutowanej problematyki od po­
czątku istnienia systemów szkolnych 
krajów socjalistycznych. Różne kon­
cepcje były formułowane, podejmowa­
no wiele różnych eksperymentów 1 do 
dziś w krajach socjalistycznych obser­
wować możemy pewne odmienności 
stosowanych rozwiązań.

Wspólne jest nadawanie dużego zna­
czenia tej dziedzinie kształcenia 1 wy­
chowania, łączenie jej z komunistycz­
nym wychowaniem Ideowym 1 patrio­
tycznym, a także wyodrębnianie swoi­
stych zadań, do których zaliczyć nale­
ży: wyposażenie w wiedzę politechnicz­
ną i ukształtowanie umiejętności poli­
technicznych, rozwijanie zdolności i za­
interesowań technicznych, a także przy­
gotowanie do świadomego wyboru kie­
runku dalszego kształcenia lub (i) pra­
cy zawodowej. W różny sposób reali­
zowane są te zadania w poszczegól­
nych krajach, lecz we wszystkich pod­
kreśla się wagę kształcenia politech­
nicznego, jako niezbędnego składnika 
wszechstronnego kształcenia i wycho­
wania każdego ucznia.

4. Tworzenie jednolitego frontu wy­
chowania rodziny, szkoły, instytucji lo­

kalnych, organizacji, zakładów pracy 1 
środków masowego przekazu akcento­
wane jest w ZSRR i we wszystkich kra­
jach socjalistycznych; chodzi tu przede 
wszystkim o integrację oddziaływań 
wychowawczo-pozytywnych i elimino­
wanie sytuacji oraz oddziaływań nega­
tywnych.

5. Kompleksowe podejmowanie i roz­
wiązywanie problemów kształcenia 1 
wychowania to kolejne z zagadnień, 
których doniosłość jest podkreślana o- 
becnle. Kompleksowość ta odnosi się do 
problematyki jednolitego frontu wycho­
wania, ale przede wszystkim dotyczy 
łącznego ujmowania nauczania 1 wy­
chowania oraz wszystkich innych wpły­
wów, jakie zachodzą na terenie szkoły. 
Często wskazuje się, że ogół nauczycie­
li i pracowników szkoły kształtuje efek­
ty wychowawcze tym silniej, im 
niejsze jest ich współdziałanie.

PODSTAWOWE CECHY 
SYSTEMÓW SZKOLNYCH 

Przedstawiane niżej cechy i zasady 
funkcjonowania systemów szkolnych 
były formułowane w ZSRR już w okre­
sie porewolucyjnym, a w innych krajach 
socjalistycznych w pierwszym s etapów 
przemian. Ugruntowani® tych zasad 1 
pełne stosowanie miało miejsce w dru­
gim etapie, a obecnie (w trzecim etapie) 
stanowią one podstawę działania tak 
oczywistą, iż nie zawsze dostrzeganą i 
podkreślaną. A przecież treść tych zasad 
i cały ich zestaw oraz praktyczna reali­
zacja wyróżnia zdecydowanie państwa 

peł-

■wszystkich obywa- 
ich cech społeczno-

kształcenie wszyst-

socjalistyczne spośród ogółu państw 
świata.

Wymieniam główne cechy i zasady 
funkcjonowania systemów szkolnych w 
oparciu o źródła radzieckie, ale po u- 
pewnleniu się, ża podobne sformułowa­
nia występują w dokumentach innych 
państw socjalistycznych.

1. Równość wszystkich obywateli w 
zakresie prawa do oświaty, bez względu 
na rasę, narodowość, płeć, stosunek do 
reiigii i stan majątkowy. Zasada ta ma 
fundamentalne znaczenie, bowiem jej 
realizacja jest warunkiem równych 
szans oświatowych, a następnie szans 
na sukces życiowy 
teli niezależnie od 
-kulturowych.

2. Obowiązkowe
kich dzieci i młodzieży. Zasada ta obo­
wiązuje we wszystkich rozwiniętych 
gospodarczo krajach i przybiera postać 
normy prawnej określającej, albo wiek 
obowiązkowej nauki, albo liczbę klas, 
które należy ukończyć — albo jedno i 
drugie. W krajach socjalistycznych roz­
wój oświaty i osiągnięty poziom upow­
szechnienia kształcenia znacznie wykro­
czył poza normy obowiązkowej nauki 
określone przed laty. Współcześnie za- 
sada ta przekształcona została w zasa­
dę obowiązkowego (choć prawnie jesz­
cze nie usankcjonowanego) wykształce­
nia pełnego średniego. Stała się on* już 
normą w pełni osiągniętą w ZSRR, * w 
poważnej mierze także w NRD.

8. Państwowy charakter wszystkich 
instytucji oświatowo-wychowawczych. 
Podkreślenia wymaga to, ż® osiągnięcie 
innych cech i realizacja wszystkich In­
nych zasad ongz uzyskani® dynamicz­
nego roswoju systemów szkolnych w 
krajach socjalfetycziaych zależy właśnie 
od urzeczywistnieni* zasady 
wcści systemu sżkoSnegot

4, Swoboda w wyborze asam- 
ezania; kształcenie w jęsyfeś ojczystym 
tab w języfag iamego narodu. Ssaasta. t* 
najptiniej dotyczy wiel-».arod<wego 
Związku Radziecfcieso, lec* 1 w fonyeh 
krajach zagwarantowane eą mottwóśd 
pobierani* nauki w gzkole s języM^sj 
wykładowym mniejszości narodowej 
(patrz zasada 1), a nadto istnieją możli­
wości wyboru język* Jako przedmiotu 
fakultatywnego (nip. tureckiego w łsuł- 
garskiej szkole jedenastoletniej w kla­
sach VII—IX).

5. Bezpłatność kształcenia 1 radzteteni* 
pomocy materialnej uczącym się. Samo 
uczęszczanie do szkół jest wszędzie bez­
płatne na wszystkich szczeblach edu­
kacji, natomiast kwestia innych kosz­
tów kształcenia jest różnie rozwiązy­
wana w poszczególnych krajach. Na 
przykład w NRD bezpłatne podręczniki 
i pomoce szkolne otrzymują uczniowie 
w trudnej sytuacji materialnej, nato­
miast w Bułgarii ogół uczniów szkół 
podstawowych 1 średnich otrzymuje 
bezpłatnie podręczniki i zeszyty szkol­
ne.

6. Jednolitość systemu oświaty i droż­
ność wszystkich typów instytucji kształ­
cących zapewniająca przejście z niż­
szych stopni kształceni* na wyższe. 
Zwróćmy uwagę na różne aspekty jed­
nolitości systemu szkolnego. Jednolitość 
jaka przeciwstawienie dualizmowi 

szSió? i kształcenia w krajach kapitał!- ’; 
stycznych, gdzie występują obok siebie 
odmienne, niejednakowo wartościowe \L 
ciągi kształcenia i szkoły; następnie jed- 
nolitość ideału wychowawczego (a nie , 
jego zróżnicowanie) jako punkt wyjścia ! 
dla konstruowania całego systemu o- ■ 
światy i wychowania oznacza, iż dla ca- | 
lej populacji dzieci i młodzieży prze- I 
widuje się jednakowo cenne wszech- 
stronn* wykształcenie. Wreszcie jedno­
litość programowa (a nie programowe 
zróżnicowanie szkół) oznacza ustalenie 
wspólnego dla całej populacji programu j 
wszechstronnego kształcenia na możli- . 
wie wysokim pułapie (obecnie na po­
ziomie pełnego wykształcenia średnie­
go).

7. Jedność nauczania 1 wychowania 
komunistycznego, współpraca szkoły, 
rodziny i społeczeństwa w wychowaniu 
dzieci i młodzieży. Zasada ta wskazuje 
na konieczność całościowego, komplek­
sowego organizowania procesów csobo- 
twórczych w szkole i post nią.

8. Więź nauczania 1 wychowania z 
życiem i praktyką budownictwa komu­
nistycznego. Zasada ta konkretyzuje 
część treści zawartych w zasadzie po­
przedniej, a nadto jest wskazaniem, 
przypomnieniem, że wychowanie no­
wych ludzi dla nowego społeczeństwa 
wymaga, aby to wychowanie było ści­
śle związane z praktycznym urzeczy­
wistnieniem nowego społeczeństwa.

9. Naukowy charakter kształcenia, 
stał* doskonaleni* programów naucza- 

■

aUa, uzupełnianie Ich o najnowsze osią­
gnięcia nauki, techniki i kultury. Za­
sada U wskazuje między innymi na 
konieczność stałego aktualizowania tre­
ści 1 metod kształcenia tak, aby szkoła 
nie pozostawała w tyle za coraz szyb­
szym rozwojem nauki i techniki, a tak­
że by związana była z postępującym 
rozwojem kultury i sztuki.

10. Humanistyczny charakter naucza­
nia i wychowania oraz wysoki poziom 
moralny działalności pedagogicznej. 
Trudno tu przedstawić całe bogactwo 
konsekwencji przyjęcia tej zasady, prze­
to zwróćmy tylko uwagę, że humanizm 
socjalistyczny uznaje człowieka jako 
najwyższą wartość i jest programem ta­
kiej przebudowy gospodarczych, polity­
cznych i społeczno-kulturowych wa­
runków życia ludzkiego, która by za­
pewniała wszechstronny rozwój czło­
wieka, jego psychofizycznych możliwo­
ści i zdolności twórczych, coraz pełniej­
szą realizację jego potrzeb i warunków 
szczęścia w ludzkim świecie.

■11. Koedukacja w kształceniu i wy­
chowaniu. Ta zasada zwraca uwagę na 
oczywisty dla nas, w krajach socjali­
stycznych, postulat stwarzania dziew­
czętom, jak i chłopcom — równych 
szans w uzyskiwania kształceni* i w 
osiąganiu sukcesów życiowych. Fc®# 
tym postulat pedagogiczny prowadzenia 
gmscy w grupach koedukacyjnych (ze 
względu na walory wychowawcze kie­
rowanego współdziałania dziewcząt i 
chłopców) Jest w samych krajach pow- 
szechssie i od dawna przyjęty. Tak jed- 
aafe nie jest w wielu innych krajach.

12. Świecki charakter kształcenia 1 
wychowania. Stosowanie sasady żwiec- 
toS®! polega aa tym, by kształcenie i 
wyshowaaie byłp nie awiązsae ani ideo­
wo, ani tastytae&eudnl* i tednym wy- 
snsssta® «ąy rdigią.

I

Fmeetswtan* mady aawarte 
są w dofełauaentassfe państwowych. Są 
-wlęe one pammysa i mają m©e 
cbowiąsująsą.

Ra Mfcońeaaaia wypada wrdrić wwa- 
gą na to, te dynamiczny rozwój sy­
stemów eżkolnych w krajach socjali­
stycznych następuje nie bez trudności. 
Wynikają one s różnych przyczyn. Sy­
stem szkolny zawsze odczuwa te kłopo­
ty, jakie występują w całym społeczeń­
stwie. Część trudności wynika z lane­
go jego rozwoju. Szybkie upowszechnia­
nie wykształcenia wywołuje szereg na­
pięć i wyostrza niedostatki już wcześ­
niej istniejące (na przykład w zakresie 
sieci szkolnej, bazy materialnej szkol­
nictwa, braku odpowiednio przygotowa­
nej kadry, trudności organizacyjnych 
itp.l.

Wiele trudności niesie ze sobą .re­
wolucja naukowo-techniczna. Coraz 
szybszy postęp nauki i techniki zacho­
dzi wokół szkoły, lecz często nie w sa­
mej szkole. Także urbanizacja 1 roz­
pad tradycyjnych więzi sąsiedzkich sta­
wiają szkołę w niezwykle trudnej sy­
tuacji jako główny ośrodek wychowa­
nia. Wszelkie te problemy i wiele in­
nych podejmowanych jest w teorii i 
praktyce pedagogicznej krajów socja­
listycznych. Prowadzone są też studia 
nad oświatą i szkołą przyszłości.

1. Związki systemu szkolnego s a 
kształtem systemu społeczno-gospodarcze, || 
go. i

— System szkolny jako zespół czynni- g 
ków rozwoju społeczno-gospodarczego 8 
(znaczenie oświaty dla rozwoju gospoda?- i 
czego, politycznego, kulturalnego oraz dla a 
zaspokajania aspiracji edukacyjnych spo- | 
łeczeństwa);

— System szkolny (jego stan 1 możliwo­
ści rozwoju) jako wynik stanu 1 rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, (społeczno- 
gospodarcze, polityczne 1 kulturowa uwa­
runkowania Systemu szkolnego).

2. Trzy główne etapy rozwoju społeczno- 
gospodarczego w krajach socjalistycznych 
i odpowiadające im etapy rozwoju syste­
mów szkolnych. g

I etap — odbudowy powojennej 1 przej- | 
ścia od kapitalizmu do socjalizmu oraz two- | 
rżenia wówczas podstaw demokratycznego | 
systemu szkolnego (lata czterdzieste); g

II etap — forsownej industrializacji i | 
budowania podstaw socjalizmu oraz two- | 

• rżenia podstaw socjalistycznego systemu | 
szkolnego 1 upowszechniania wykształcę- I 
nla niepełnego średniego (tu dwa podeta- | 
py: pierwszy do około 1957 roku, drugi do | 
drugiej połowy lat sześćdziesiątych); |

III etap — rewolucji naukowo-technicz- | 
nej i budowy rozwiniętego społeczeństwa g 
socjalistycznego oraz urzeczywistniania | 
wszechstronnego, jednolitego 1 powszech- S 
nego wykształcenia na poziomie pełnej | 
szkoły średniej (etap trwający od drugiej | 
połowy lat sześćdziesiątych).

3. Rozwój oświaty w ZSRR i znaczeni® i 
doświadczeń radzieckich dla rozwoju sy- | 
stemów szkolnych w krajach socjalistycz- | 
nych.

■ — Radzieckie poszukiwania 1 doświad- 
ezenla w zakresie łączenia ogólnokształ­
cącego i politechnicznego ukierunkowania 
edukacji (eksperymenty, reformy 1 stan 
obecny);

— Jednolitość i drożność do wyższych 
stopni wykształcenia w radzieckim syste­
mie szkolnym;

— Upowszechnienie pełnego wykształce­
nia średniego młodzieży.

4. Okres budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego i rewolucji naukowo- 
technicznej w krajach socjalistycznych a 
przemiany systemów szkolnych.

— Przemiany struktur systemów szkol­
nych 1 Ich głównych składników oraz u- 
powszechnianie pełnego wykształcenia 
średniego; rozwój oświaty na wsi;

— Główne zagadnienia kształcenia 1 wy­
chowania (rozwijanie wychowania ideowe­
go, doskonalenie programów szkolnych, 
wychowanie do pracy i przez pracę, two­
rzenie jednolitego frontu wychowania, po­
szukiwanie i doskonalenie rozwiązań kom­
pleksowych w zakresie kształcenia szkol- 
nego oraz wychowania w środowisku).

5. Podstawowa cechy socjalistycznych 
systemów szkolnych i główne zasady ich 
funkcjonowania (równe prawo do oświaty, 
obowiązkowe kształcenie dzieci t młodzie­
ży, państwowy charakter Instytucji, oświa­
towych, bezpłatność kształcenia, jednoli­
tość 1 drożność systemu szkolnego, jedność 
nauczania 1 wychowania oraz więź z ży­
ciem i tworzeniem nowego społeczeństwa, 
naukowy i humanistyczny, charakter 
kształceni®, śwleckość instytucji szkolnych, 
koedukacja).

BIBLIOGRAFIA
S. Bieńkowski, M. Gąslorowsłdt Główne ten­

dencja reformy szkoły ogólnokształcącej w kra­
jach socjalistycznych. „Badania Oświatowa < 
1979, nr s. . .

Kraje awpd 1989—197S. Warszawa, 1JS.
ł, Kotodetejeżyki Radsieck® szkoła egdUno- 

kssśaJcĄc® w nowym etapie rozwoju. „Badania 
Oświatowe”, 1S79, nr 1.

Cu. Eapisiewiess Przemiany edukacyjne '« 
•wiecie aa tle raportów oświatowych. Warsza­
wa, urn.

W. Ota»*i Koacepsls szStoły w pedagogie* s«- 
njKleotelcJ 1 polutóri- (w:> Rola radzieckiej peda­
gogiki 1 ośwteśy w kształtowaniu osoboweda 
komunistycznej. Materiały 1 sesji naukowej 
80-leda ZSRR. 1913.

W. Okoń (red.): Szkoły eksperymentalne 
w świeci*. Warszawa 1984. •

© wszechstronny rozwój człowieka — ZSRR 
dziś 1 jutro, praca zbiorowa. Warszawa, 1977.

K. Polny i Systemy szkolnictwa w wybranych 
krajach kapitalistycznych i socjalistycznych. 
Warszawa, 1973.

Podstawowe zasady polityki oświatowej w ®- 
kresle budowy rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego. „Oświata i Wychowanie”, 1979, 
nr 11, 12 1 13.

W. N. Stoletows Pedagogika i kształtowani® 
osobowości socjalistycznej (w:) Kształtowanie 
osobowości. Z problematyki II konferencji kra­
jów socjalistycznych. Warszawa, 1975.

®. Suchodolski: Procesy demokratyzacji 1 ffl- 
powszechnlanla oświaty w ZSRR. „Kwartalnik 
Pedagogiczny”, 1973, nr 1

T. Wllochs System szkolny. Warszaw®, 1978.
M. Zelazkiewicz: Kierunki przemian w szkol­

nictwie średnim. „Nowa Szkoła”, 1978, nr 7/8.

M. Zelazkiewicz: Dysproporcje 
światowa i tendencje rozwoju 
współczesnym świecie. „Badania 
1977, nr 1(5).

M. Zelazkiewicz: Rumunia — ____=_ .
kompleks szkolny. „Nowa Szkota”, 1978, nr 12.

społeczno-o- 
ośwlaty we 
Oświatowe”,

zintegrowany



II OGÓLNOPOLSKI
TURNIEJ WIEDZY POŻARNICZEJ

Cały rok trwała walk* o 'pal. 
mę pierwszeństwa w II Ogólno­
polskim Turnieju Wiedzy Pożar­
niczej zorganizowanym staraniem 
Zarządu Głównego ZOSP, Ko­
mendy Głównej Straży Pożar­
nych, Zarządu Głównego ZSMP, 
Głównej Kwatery ZHP, Minister- 
stwa piwiaty i Wychowania. Mi­
nisterstwa Rolnictwa i Centrali 
PZU pod patronatem ministra 
oświaty i wychowania.

Jaki cel postawili organizato­
rzy niedawno zakończonego tur­
nieju? Chodziło głównie o to, aby 
jak najpełniej upowszechnić wie­
dz? o ochronie przeciwpożarowej 
wśród młodzieży, przede wszyst­
kim w środowisku wiejskim, za­
chęcanie jej do wstępowania w 
szeregi OSP oraz młodzieżowych 
i harcerskich drużyn pożarni­
czych, a także dawania przezeń 
przykładu w zakresie populary­
zowania i przestrzegania przepi­
sów przeciwpożarowych.

W skali kraju odbyły się 18 993 
eliminacje środowiskowe i 2117 
eliminacji gminnych (rownorzęd- 
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(dokłady adres zamawiającego)

(numer kodu pocztowego)
; ; e i , dnia ; i » ;.
PP „Dom Książki” 
Księgarnia „Oświata® 
ul. Kopernika 10 
42-209 Częstochowa

UWAGA! Zamówienia będą realizowane w kolejności zgłoszeń, 
aż do wyczerpania nakładu.
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.... egz. GEOGRAFIA FIZYCZNA POLSKI — Kon­

dracki J. 86,—
.... egz. SŁOWNIK GEOGRAFII NRD — Walczak W. 60,—

< . . . egz. BASN I DZIECKO — pr. sta. 88,—

.... egz. MAŁY SŁOWNIK PISARZY WĘGIER­
SKICH — pr. zb.

.... egz. POLSKI DOM — Zin W. i inni 58,—

.... egz. TEORIA LITERATURY W SZKOLE — 
Chrząstowska B. 60,-

.... egz. W KRĘGU RENESANSU I ROMANTYZMU
— Szmydtowa Z. 160,—

.... egz. ALBUM MALARSTWA — Kępiński Z., Po-
tworowski P. 200,—

.... egz. MATEMATYKA WSPÓŁCZESNA W NA­
UCZANIU DZIECI — Semadeni Z. 28,—

.... egz. PEDAGOGIKA — podr. akademicki, God­
lewski M. i inni 120 r-

. . . egz. PODSTAWY PSYCHOLOGII DLA NA­
UCZYCIELI — Strelau i inni 76,—

.... egz. Z DOŚWIADCZEŃ NAD MODERNIZACJĄ 
NAUCZANIA POCZĄTKOWEGO MATE­
MATYKI — Moroz H. W

Przesyłkę zobowiązuję się wykupi natychmiast po J*J nadejś-
ciu. Należność zostanie uregulowana przelewem — zaliczaniem
pocztowym.

Podpis samawiająceco

nycM w fetórydt uezsutaWł© 
ponad ®70 tys. zawodników, a ®- 
koło 1800 tys. osób obserwowało 

zmagania. Łącznie w H tur­
nieju uczestniczyło prawie 2500 
tys. ceób to jest o milion oeób 
więcej niż w pierwszym.

Z powyższych danych, wynika, 
że przeciętni® w jednej dindna* 
sji w środowisku i n® szczeblu 
gminnym uczestniczyło 117 osób.

Zarówno eliminacje środowi­
skowe, jak i gminne urozmaica­
ne były ciekawymi pod względem 
formy i treści imprezami arty­
stycznymi, wystawami sprzętu 
ppoż. rysunkami ® tematyce po­
żarniczej itp.

Najwięcej eliminacji środowi­
skowych zorganizowano 8 najwię­
cej uczestników odnotowano — 
w takich województwach, jak: 
pilskie, bydgoskie, leszczyńskie, 
olsztyński®, katowickia, siedlec­
kie.

W wielu województwach, jak 
na przykład: w leszczyńskim, po­
znańskim, olsztyńskim, lubelskim 
czy opolskim, organizowane były 

w szkołach specjalna pogadanki 
® tematyce przeciwpożarowej.

Godne podkreślenia: było duże 
zainteresowani® turniejem za 
strony szkół. Według oceny wie­
lu nauczycieli przedsięwzięcie to 
w dużym stopniu przyczyniło się 
do wdrażania dzieciom podstawo­
wych zasad ochrony przeciwpoża­
rowej, co ma duże znaczenie © a- 
spaktach dydaktyczno-wycho­
wawczych.

Eliminacje na szczeblu central­
nym eraz finał II OTWP odby­
ły się w Warszawie. W czasie po­
bytu zawodników i ich opieku­
nów zorganizowano dlań zwiedze­
nie stolicy ze szczególnym zwró­
ceniem uwagi na miejsca upa­
miętniające wrzesień 1939 roku ©- 
raz pójście do teatru na sztukę 
„Treny” J. Kochanowskiego.

W ' eliminacjach pisemnych, 
które przeprowadzono w sali 
AWF na Bielanach, wyłoniono 
spośród 94 uczestników •— zdo­
bywców pierwszych miejsc w po­
szczególnych województwach — 
po S najlepszych zawodników w 
każdej grupie wiekowej do fina­
łu n otwp.

Impreza finałowa, na której 
występował amatorski zespól ar­
tystyczny OSP s Iławy, zorgani­
zowana została w sali widowi­
skowej Domu Kultury WSM na 
Żoliborzu. W imprezie, oprócz za­
wodników i ich opiekunów (po 1 
3 województwa), wzięło udział 
wielu zaproszonych gości, w tym 
niektórzy członkowie kierownic­
twa Zarządu Głównego OSP. 
Członkowie Centralnego Społecz­
nego Zespołu Przeciwpożarowego 
oraz przedstawiciele kierownictw 
władz naczelnych tych instytucji, 
które eą współorganizatorami 
turnieju — wiceminister oświaty 
i wychowania Bolesław Dylak, 
zastępca naczelnika ZHP, Kazi­
mierz Setlak, dyrektor departa­
mentu Ministerstwa Rolnictwa, 
Marian Dobkowicz, naczelny dy­
rektor Centrali PZU, Zbigniew 
Masłowski.

W wyniku przeprowadzonego 
finału kolejne miejsca zajęli: — 
w I grupie wiekowej (12I—15 lat) 
Katarzyna Rosińska z woj. szcze­
cińskiego (6® pkt.); Andrzej Ga­
cek z woj. opolskiego (58 pkt.); 
Stanisław Sulenta z woj. lubel­
skiego (52 pkt.); Dorota Gazda z 
woj. katowickiego (50 pkt.); Ja­
nusz Surma z woj. piotrkowskie­
go (49 pkt.).

— w II grupie wiekowej (16— 
—21 lat): Stanisław Mularz z woj. 
rzeszowskiego (83 pkt.); Witold 
Gabryś z woj. kaliskiego (82 pkt); 
Andrzej Siwy z woj. przemyskie­
go (60 pkt.): Elżbieta Pultyn 8 
woj. bydgoskiego (59 pkt.); Anto­
ni Filipiuk z woj. bialskopodla­
skiego (52 pkt.).

Laureaci eliminacji wojewódz­
kich otrzymali dyplomy, zegarki 
oraz inne upominki, a wszyscy 
finaliści — atrakcyjne nagrody 
rzeczowa w postaci magnetofo­
nów i radioodbiorników tury­
stycznych oraz dyplomy pamiąt­
kowe.

Ponadto za duże zaangażowa­
nie w organizacji i popularyzacji 
idei turnieju w swoim środowi­
sku oraz za upowszechnianie i u- 
trwalanle wśród młodzieży wie­
dzy o ochronie przecipożarowej 
— nagrody specjalne w postaci 
kryształowych pucharów wrę­
czono f Szkole Podstawowej w Si- 
piorach, gm. Kcynia (woj. byd­
goskie); Zespołowi Szkół Rolni­
czych w Rogoźnie (woj. pilskie); 
Komendzie Chorągwi ZHP w Le­
sznie; Inspektoratowi PZU w 
Łańcucie (woj. rzeszowskie); O- 
chotnlcrej Straży Pożarnej w Wi- 
dzimiu Starym (woj. zielonogór­
skie); Zarządowi Miejsko-Gmin­
nemu ZSMP w Lipnie (woj. wło­
cławskie); Rejonowej Komendzie 
Straży Pożarnych w Kraśniku 
(woj. lubelskie).

Wiceprezes ZG ZOSP płk mgr 
Albin Lasonia w swoim przemó­
wieniu zwrócił się ze słowami 
serdecznej podzięki do wszystkich 
współorganizatorów, którzy wal­
nie przyczynili się do tego, że tur­
niej przyniósł dobre pokłosie. 
Zabierając głos w czasie iihprezy 
wiceminister oświaty 1 wycho­
wania, Bolesław Dylak, wysoko 
ocenił przebieg i wyniki turnie­
ju szczególnie gorąco podzięko­
wał kuratorom oświaty 1 wycho­
wania, nauczycielom, działaczom 
strażackim, ZHP i ZSMP.

★
Przebieg 1 zakończenie tego po­

żytecznego* kształcącego nawyki 
ostrożności przeciwpożarowej 
przedsięwzięcia świadczą o tym, 
że II Ogólnopolski Turniej Wie­
dzy Pożarniczej spełnił swoje za­
danie. Dlatego też 15 września 
bieżącego roku został ogłoszony 
III OTWP, w którym ponadto u- 
czestniczyć będą żołnierze z za­
sadniczej służby wojskowej 1 ju­
nacy Ochotniczych Hufców Pra­
cy.

ZDZISŁAW KUCHARSKI

Smagta

kol. WIKTORIA BRACH
emerytowaną, saiłużona nauczycielka srkół podstawowych. W sawodzis 
nauczycielskim przepracowała 80 lat, w tym od 1920 roku w jednej 
miejscowości, w Stróżach, gdzie cieszyła cię dużym szacunkiem 1 sym­
patią młodzieży oraz środowiska. W uznaniu zasług odznaczona Kr«y- 
żem Kawalerskim Orderu odrodzenia Polski orai Innymi odznaczenia­
mi państwowymi S resortowymi.

ahnsrt

kol. MIECZYSŁAW ŚMIGLAK
zasłużony nauczyciel 1 wychowawoa młodzieży, aktywny, ofiarny dzia­
łacz związkowy, wlceprezez Bady Zakładowej ZNP w Gorzowie WSSp.. 
odznaczony Złotym 1 Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej oraz Złotą Odznaką ZNP.

CZKSe JBGO PAMUCCII
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(U—n LISTOPADA 1918 r.)

NIedzleSa — U Ustopada, godz. 
10.00-11.3® tost. IV.): KLUB MŁO­
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — 
koncert dla dziect „Chopinowskie 
nuty”, retransni. z r. N. stereo 
lok.; geds. I3.oo-i3.so (pr. iv)t 
TgATR KLASYKI DLA MŁO­
DZIEŻY — „Ludzie bezdomni" — 
słuch, wg powieści Stefana Ce- 
romzkiegp.

Poniedziałek — M listopada, 
gada. 4.10—4.30 (pr. IV): PRZED 
PIERWSZYM DZWONKIEM, aud. 
dla nauczycieli (powt, godz. 14.08 
pr. IV): godz. 1.00—9.20 (pr. XV) 
Dla kL I ją* pośskl — „Mały opie­
kun”, słuch, z cyklu „Piotruś pier­
wszak” (powt. godz. 13.20 pr. IV); 
godz. 10.00—10.30 (pr. IV): Dla M. 
V historia — słuch. „Naszyjnik 
prababki”; godz. 11.00—11.30 (pr. 
IV): Dla M. I Ile. jęz. polski — 
„Drogi z Rzymu prowadzące”.

Wtorek — 13 listopada, godz. 
8.00-0.25 (pr. XV); Dta kl. II-III 
wych. muzyczne — ' „Kończymy 
melodią", aud. s cyklu „Przygo­
dy z kluczem wlollnowym” (powt. 
godz. 13.20 pr. IV): godz. 9.40—10.00 
(pr. II 1 IV): Dla przedszkoli — 
„Szara Szyjką”, słuch, z cyklu 
„Teatr dla Najmłodszych”; godz. 
10.00—10.30 (pr. IV): Dla kl. VI 
historia — słuch. „Żagiel na Me­
ble”; godz. 11.00—11.30 (pr. IV): 
Dla su*, średn. historia — „Stare 
bogi i nowy Bóg”; godz. 21.50—22.10 
(pr. IV): NURT, filozofia — „Dla- 
lektyka jako teoria rózwoju” — 
prof. dr Jerzy Ładyka (premiera).

Środa — 14 listopada, godz. 8.05— 
-0.25 (pr. I): NURT, filozofia — 
„Dlalektyka jako teoria rozwoju"

OGŁOSZENIA DROBNE

Sztandary szkolna ! Mrcerskle 
wykonuj* wyspecjalizowana Pra­
cownia „Haft Artystyczny” mi­
strzowi* Zofia 1 Henryk Kledzlk, 
81-093 Poznań, ul. Kościuszki 78 
(narożnik ul. Armii Czerwonej 77) 
telefon 501-14. Nagrodzona medala­
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reda a uje EESPOŁ: Danuta Bukatowa (kierownik działu listów 
i Inter', ncjl), Hugon Bukowski, Danuta Chrzczonowicz (sekretarz re­
dakcji), Czesław Górski (redaktor techniczny), Zbigniew Pawłowski 
(redaktor naczelny). Hanna Polsaktewtcz. Alicja Bacewicz (kierownik 
działu związkowego), Krystyna Rogalska (kierownik działu szkolnego) 
Marla Rybarczyk (zastępca redaktora naczelnego), Halina Szymczak re­
daktorzy graficzni: Józef Olejarka, Jan Rocki, Kierownik administracyj­
ny — Aniela Pawiak, korekta: Irena Kościelniak, Zdzisława Jedlińska.
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— proś. dr Jerzy Ładyfca (stowt.
godz. 8.16—S.3& (pr. IV): NURT 

— j.w. (powt. II); godz. MO—9.M 
(pr. IV); Dla kl. I {muzyka): ,.ffie- 

,siczowe piosenki", aud. z syklu ■ 
„Abecadło z pięciolinii’’ (powt. 
godz. 13.20 pr. IV); godz. 89.00—10.30 
(pr. IV): Dla kl. VIII jąz. polaki 
— i.Styl stylowi nierówny*’, aud. 
s eyklu „Moj język"; godz. 11.00— 
11.3® (pr. IV): Dla kL III lic. jęs. 
polski — „A jednak głoszą wem 
pochwałą życia"; godz. 31.50-32.16 
(pr. IV): NURT, nauczanie począt­
kowe — „Przedmiot praca — tech­
nika w klasie III" — doe. dr Ko­
man Polny (premiera).

Czwartek — U listopada, godz. 
8.00—0.30 (pr. IV): Dla kl. IH—IV 
jąz. polski — „Mlrtrz Wit", słuch, 
z cyklu „Obrazki z naszej pne- 
zzlóśeł” (powt. godz. 13M pr. IV); 
godz. 10.00-10 (pr. IV): Dla kl. 
VIII Materia — „Pemlątnlkl bez­
robotnych”! godz. 11.09—11J8 (pr. 
IV): Dla kL IV He. jąz. polski - 
„Czarnoleskiej > rzeezy eheą—”

Piątek — M listopada, godz. Ś.M 
—0.25 (pr. I): NUy.T, nauczanie po­
czątkowe — „Przedmiot praca — 
technika w Mael® ni” — doc. dr 
Roman Polny (powt. I); godz. 8.18— 
8.30 (pr. IV): NURT — j. w. (powt. 
II); godz. 8A0—8.20 (pr. IV) t Dla 
kl. IV wych. muzyczne — Jdleć 
w miłości kraj ojczysty”, aud. z 
eyklu „Posłuchaj z nami"; godz. 
8.40-19.00 (pr. II i IV): Dla przed- 
ozkott — „Detaczewa zabawy", 
aud. a eyklu „Wesołe przedszko­
le”; godz. I8A0—10.28 (pr. IV): Dla 
kL VIII wych. obywatelskie — 
„Nasza konstytucja”, es. II; godz. 
11.90—11.38 (pr. IV: Dla azk. średn. 
wych. muzyczne — „Alchemia 
współbrzmień", aud. Z eyklu „Ga­
wędy muzyczne”.

Sobota — U listopada, godz. 8.00 
-0.20 (pr. IV): MAM ś LAT, cyk! 
matematyczny — słuch. „Gdzie ten 
klucz!” (powt. godz. 19.05 pr. IV); 
godz. 10.00-10,30 (pr. IV): Dla kl. 
VII—VIII wych. muzyczne — 
„Pleśni mistrzów Romantyzmu", 
aud. z eyklu „Koncerty szkolne z 
Opola”; godz. 11.00—11.30 (pr. IV): 
Dla ejflc. średn. ehemla — „Labo­
ratorium przestrzeni”, aud. z cyk­
lu „Chemia dnia dzisiejszego”.

mi, gwarantuj* najwyższą Jakość 
wykonania oraz dotrzymanie ter­
minów. Szeroka rozpiętość cen.

ri

Rusycysta podejmle pracą. Wa­
runek: mieszkanie. Oferty: Wy­
dawnictwo Współczesne, 00-490 
Warszawa, Wiejska 12, Biuro G- 
głoszeń, dla nr 158.



przed meta

Nazwisko mgr. Jacka Choynow- 
skiego stało się głośne. Wymyślił coś 
nowego? Wychował mistrza olimpij­
skiego? Nic z tych rzeczy. Zarzucono 
mu, jako pedagogowi, wychowawcy 
młodych pływaków i pływaczek 
Szkoły Mistrzostwa Sportowego w 
Krakowie, czyny, które nie mieszczą 
śtę w żadnych normach postę­
powania. Krótko mówiąc, jak twier­
dzą niektórzy fachowcy, w miejsce 
treningu sportowego wprowadził 
on... tresurę. A więc w praktyce nie 
uznał tego, co się nazywa przekony­
wanie, perswazja, nauka według po­
trzeb i możliwości adepta pływania. 
Gonił na trening, jak napisano to w 
niektórych gazetach, dzieci z pod­
wyższoną temperaturą. Nie wiem, 
ile w tym jest prawdy, fakt jednak 
pozostaje faktem, iż niektórzy rodzi­
ce wycofali swoje dzieci ze szkoły, 
o której tutaj mowa.

Ponieważ sprawa nabrała posmaku 
sensacji, odbyło się w szkole spotka­
nie z udziałem trenerów, dziennika­
rzy, przedstawicieli GKKFiS, resor­
tu oświaty. Trener, Jacek Choynow- 
ski, bronił swoich metod, uważając, 
że jedynie, co robił, to wymagał. 
Znamiennie w tym kontekście 
brzmią hasła wywieszone na pływal­
ni: „Dla kandydatów na olimpijczy­
ków nie ma wakacji”, lub „Brak od­
porności na ból treningowy wrogiem 
postępu”. Nie odkrywam Ameryki. 
Wiadomo było znacznie wcześniej, co 
się dzieje w Szkole Mistrzostwa 
Sportowego w Krakowie im. Miko­
łaja Kopernika.

Z pewnością twardy orzech do 
zgryzienia będzie miał Departament 
Kultury Fizycznej Ministerstwa O- 
światy i Wychowania, który ma pod­
jąć decyzje, co robić dalej z tym 
fantem. Wnioski, jakie zgłaszali nie­
którzy podczas narady, szły w kie­
runku likwidacji SMS! Oczywiście, 
trudno się zgodzić z tak nieprzemy­
ślanymi postulatami. Nie sądzę, by 
ktokolwiek wziął to poważnie pod

NIEPOKOJE

Przez całe wieki każdą nową myśl 
pedagogiczną szkoła musiała spraw­
dzać w codziennym doświadczeniu, 
co drogo opłacali przede wszystkim 
uczniowie. Szkolnictwo nie zawsze 
mogło wspierać się na wynikach ba­
dań naukowych, najczęściej musiało 
iść naprzód samo, nierzadko meto­
dą prób i błędów. A błędów, pod­
czas prób, uniknąć nie sposób.

Na szczęście, te czasy mamy za so­
bą. Od dawna już szkoła korzysta 
„pełnymi garściami” z badań nauko­
wych, zaś ostatnio resort oświaty 
wspierany jest przez własne, potęż­
ne zaplecze naukowe, oddane wy­
łącznie na usługi dla szkolnictwa. 
Rzec można, klimat dla wszystkich 
badań w oświacie mamy sprzyjają­
cy, dostęp do nich szeroko otwarty. 
Każdy może wykazać się inwencją 
twórczą.

Pokusa zostania badaczem jest 
wielka. Dlaczego więc nie spróbo­
wać? Jest to przecież działalność 
modna. Wystarczy puścić w ruch an­
kietę, postawić dziesięć pytań i 
skrzętnie zebrane' wypowiedzi opi­
sać. Przeciętny odbiorca i tak nie zo­
rientuje się w tym wszystkim, wszak 
coraz trudniej odróżnić wyniki ba­
dań opartych na podstawach nau­
kowych od wyników badań Jakich­
kolwiek — tę różnicę łatwo zrozu­
mie tylko wprawne oko. Przeciętny 
śmiertelnik przepuszcza te informa­
cje przez szare komórki i-dość szyb­
ko zaczyna się gubić; bo oto raz do­
wiaduje się, że młodzież nasza jest 
zdrowa moralnie i zaangażowana, a 
innym razem, wręcz przeciwnie — 
że konsumpcyjna i lubi szmal. Jedni 
dowodzą, wyłuszczająe rzecz w licz­

uwagę. Wylać dziecko z kąpielą?. Nie 
trzeba tego robić. Należałoby nato­
miast bliżej się przyjrzeć tym, którzy 
prąc do celu, nie przebierają, jak się 
okazuje, w środkach. Z dziećmi po­
stępować należy ostrożnie. Tym bar­
dziej w sporcie, bo sam w sobie nie 
ma on racji bytu, jeśli nie służy wyż­
szym celom — ‘doskonaleniu młodych 
ludzi.

Swoją drogą warto spojrzeć w głąb 
Szkól Mistrzostwa Sportowego i 
ocenić ich przydatność w życiu mło­
dzieży. Na przykład zastanawiam się, 
czy nie byłoby warto sporządzić ja­
kiejś ankiety, która zawierałaby na­
stępujące pytania:

— jak się przedstawia ogólny 
wzrost zdrowotności uczniów i ich 
odporności na choroby cywilizacyj­
ne?

— jak wygląda sprawa wyników 
sportowych?

— ilu uczniów ze szkół dostaje się 
na studia nie typu wychowania fi­
zycznego?

— czy są oni usatysfakcjonowani 
i zadowoleni z wyboru kierunku 
nauki, czy są szczęśliwi?

— czy obserwują rozwój swojej 
osobowości?

Tego rodzaju psychobadania mo­
głyby wiele, tak myślę, wyjaśnić.

Nigdy nie byłem i'nie jestem ta 
pośpiechem, gdy w grę wchodzi eks­
peryment. A przecież Szkoły Mis­
trzostwa Sportowego, mówmy szcze­
rze, nadal jeszcze eksperymentują. 
Dlatego zbiorowa histeria niczego 
nie załatwi. Nawet w przypadku 
krakowskiego eksperymentu należy 
dokładnie przyjrzeć się wszystkie­
mu, by nie wyciągnąć pochopnych 
wniosków. Bo jeśli na przykład dzie­
ci są szczęśliwe, że mogą się uczyć, 
uprawiając pływanie, to nie należy 
tego szczęścia burzyć! A same meto­
dy? Nic prostszego, jak je uspraw­
nić!

Z całkowicie odmiennymi prakty­
kami spotkałem się w Szkole Pod-
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bach, ie nastolatki wie trzymają » 
rodzicami i nie kochają domu, inni 
— przeciwnie — każą nam wierzyć w 
silne więzi rodzinne, w przypadku 
nastolatków szczególnie.

Wszystko zależy od punktu... w 
ankiecie. Także wewnętrznego na­
stawienia, tematu, że o wiedzy niez­
będnej do prowadzenia jakichkol­
wiek badań nie wspomnę.

Cóż, moda wymaga ofiar. Bada 
więc, kto chce i jak ehce, także to 
co już zbadali inni, sonduje się opi­
nie, które są znane z sondaży i wie­
lokrotnie zweryfikowane.

Szczególnie ulubionym obiektem 
badawczych penetracji jest młodzież 
szkół średnich, a w nich klas czwar­
tych. Bywa, że w ciągu roku dzie­
więtnastoletnie dryblasy wypełniają 
kilka różnych ankiet. Przy pierw­
szej jako tako starają się trafić w 
sedno, przy następnych urządzają so­
bie zabawę i wpisują co dowcipniej­
sze pomysły. Ot, tak dla draki.

Ostatnio zwolennicy badań wkro­
czyli do przedszkoli. Na razie skaza­
ne są na1 nie sześciolatki, ale jeśli 
tak dalej pójdzie, dostanie się i ma­
luchom. Zwłaszcza w ogniskach 
przedszkolnych, gdzie prowadzi się 
lekcje, za lekcje otrzymuje wynagro­
dzenie, żąda lekcji 45-minutowych. 
Na lekcjach uczy się sześciolatki czy­
tać, liczyć i pisać. No i, oczywiście, 
przeprowadza się badania. Dzieci 
zdają egzamin.

Nie wierzycie, śo posłuchajcie. Oto 
takie ognisko, liczne, ponad 50 głów, 
w szkole zbiorczej. Na zajęcia wkra­
cza dyrektorka szkoły, w aureoli po- 

stawowej nr 65 w Warszawie. W tej 
szkole sport jest tylko uzupełnie­
niem nauki, a nie treścią, czego o: 
SMS powiedzieć nie można. Cóż 
przeto takiego oryginalnego dzieje 
się w tej „podstawówce”, że zwróciła 
uwagę dziennikarzy? Otóż chłopcy, 
którzy się w niej uczą, wywalczyli 
tytuł mistrza w turnieju piłkarskim 
z udziałem tak zwanych dzikich dru­
żyn. Stołeczni kibice wiedzą, w czym 
rzecz i śledzą turniej z zaintereso­
waniem. A oryginalność polega na 
tym,, że zespoły grając, mają swoje 
nazwy, jak Argentyna, Real, Gwar­
dia, . Legia, Liuerpool, „Przegląd 
Sportowy” itd. Huku było co niemia­
ra, ponieważ zwycięstwo drużyny po ­
dkreśliło rolę i silę... prasy! Więc i 
reklamy było sporo, fragmenty me­
czów przekazała TV, o drużynie ob­
szerny reportaż ukazał się w „Prze­
glądzie Sportowym". Dziennikarze 
tej popularnej gazety sportowej od­
wiedzili szkołę. W spotkaniu udział 
wzięło kierownictwo placówki, nau­
czyciele. Młodych ^piłkarzy obdaro­
wano symbolicznymi upominkami, 
jak proporczyki, długopisy, rekla­
mówki.

W szkole klimat dla sportu jest 
wspaniały, choć nie ma żadnych na­
cisków, by rósł jego poziom, i b 
uczniowie dzięki uzyskiwanym wy­
nikom mogli rozsławiać - szkolny 
sport. Wszystko mieści się tutaj w 
ramach przepisów dyktowanych 
przez życie. Chłopcy lubią grać w 
piłkę. Szkoła im pomaga. Choć nau­
czyciel wf sam gra wyczynowo w 
koszykówkę (zawodnik AZS AWF), 
robi, co może, żeby piłkarze mogli 
trenować i grać. Pomaga w tym są­
siedztwo klubu RKS „Marymont”. 
Łucznicy klubu strzelają do tarcz w 
dużej sali szkolnej, a młodzi szkolni' 
piłkarze mogą w tym czasie pograć 
sobie na „prawdziwym” boisku „Ma- 
rymontu”.

Klub, rzecz jasna, opiekuje się naj- 
dolniejszą ruchowo młodzieżą. Szko­
ła chętnie z nim współpracuje, wi­
dząc w tym ogólne korzyści. Nie ma 
tu mowy o robieniu czegokolwiek na. 
siłę, w imię jakiegoś wydumanego 
celu.

MIECZYSŁAW BILSKI

wagi, jaka badającemu przystoi. 
Dzieciaki wystraszone, nigdy jeszcze 
pani dyrektorki z bliska nie oglą­
dały, a już na pewno nigdy z nią 
nie rozmawiały. Cisza jak makiem 
zasiał.

Najpierw w ruch idzie lista obec­
ności. Pani dyrektorka nie zna dzieci, 
więc wywołuje z nazwiska. Brzdąc 
Wstaje, wystraszone toto, patrzy w 
kierunku drzwi, jakby chciało uciec.

— Czytać umiesz? — pada pytanie. 
Dzieciak przytakuje, choć z opóźnie­
niem. Jest wyraźnie zdenerwowany.

— No, to weź książkę i czytaj! — 
pada komenda. Dzieciak czy*ą, ale 
idzie mu to o wiele gorzej niż bez 
obecności dyrektorki, jąka się, przy- 
staje, milczy.

Dosyć. Na kartce pani dyrektor 
pojawia się w odpowiedniej rubryce 
punkt. I tak kolejno czytają następ­
ni.

Egzamin skończony, dzwonek na 
przerwę. Nikt już do końca roku nie 
zainteresował się tą grupą, umiejęt­
ności dzieci zostały wyrażone w pun­
ktach.

Oczywiście, nie trzeba uzasadniać 
absurdalności tego typu praktyk, 
wykonywanych nieudolnie, które nie 
tylko psu na budę się nie zdadzą, ale 
jakże szkodzą dzieciom.

T to jest właśnie powód najważ 
niejszy, dla którego widzę pilną po­
trzebę przyhamowania różnego ro­
dzaju zapędów badawczych ludzi do 
tej trudnej roli nie przygotowanych. 
Wprowadziłabym zakaz męczenia 
dzieci i młodzieży ankietami, które 
niczemu nie służą, sprawdzianami, 
które niczego nie sprawdzają. Zaś za 
egzamin w ogniskach przedszkolnych 
proponuję ocenę niedostateczną dla 
dyrektorów. Wyrok ten dlatego tył­
ka jest tak łagodny, że w polskiej 
skali ocen brakuje zera.

MAR

FRASZKI
KALENDARZ

Niejeden kalendarz robót j 
(chociaż czas ucieka), 
przewiduje termin
— „Ad calendas Graecas".

CIEKAWE PODEJŚCIE

Do każdej pracy 
podejście miał ciekawe.
Pytał; a za ile 
mam załatwić sprawę?

ESENCJA-
Nie tylko herbata. ,
na tej konferencji 
dużo wody miała, 
a mało esencji.

AS?
As? Akurat!

Asekurant.
W! es ta w Czerniak

SMAKOSZ

Choć nie Wilhelm Tell, 
jednak z tego słynie, 
że uwielbia jabłko... w płynie.

MOJA STRATEGIA

Gdy pismo nosem 
czuję, .

wnet się wycofuję.
Zbigniew Hołudluk

OPTYMISTA

Chciał dojrzeć prawdę 
W krzywym zwierciadle.

Ryszard Boczoń

O PEWNYM
Dziwne ma narowy: 
bredzi, 
chociaż zdrowy.

NAGROBEK LEKKOMYŚLNEGO
Do modlitwy, 
zacny przechodniu, 
złóż dłonie: 
wobec grubej ryby 
raz stanął okoniem.

Bogusław Wieczorek

PRZYJACIELE
— Możesz w życiu liczyć na mnie, 
zawsze podam ci dłoń bratnią, 
każdą zrobię ci przysługę.
— Wierzę, zwłaszcza w tę ostatnią.

NA PEWNEGO LEKARZA
— Co nowego? — konsyliarzu.
— Ciężko, psiarkrew, wciąż się trudzę, 
tracę zdrowie.
— Owszem, wierzę, 
lecz ciesz się, że tylko cudze.

Zbigniew Uchnast

NIE MA KREDY
Nie ma w szkole kredy 
nie ma i pąpieru 
Okólniki pisze
Jednak ciągle wielu. ■’

PRAWO KAŻDEGO PRACOWNIKA
Ogólne prawo 
Bić szefom brawo.

Józef Mart

MYŚLI TAKIE SOBIE
Ten się nie myli, kogo nie oceniają.
Ma litościwe serce. Ubiera nagą prawdę.

Józef Buław wicz

Nieobecni nie mają racji, lecz nieraz 
dzięki temu mogą ją mieć obecni.

Honorowych dawców słowa zawsze jest 
więcej niż potrzebujących.

Władysław Włodarczyk

Człowiek pnie się w górę jak tyczkowa 
roślina z tym, że roślina wspina się zawsze 
po światło.

Należy tak egzekwować wiadomości — 
aby to nie sprawiało wrażenia egzekucji.

Wiesław Czerniak

Wiele by dał za to, żeby nic nie dać.
Olśnienie może przerodzić się w zaślepie­

nie.
Nawet w sytuacji bez wyjścia potrafił 

trafić do właściwych drzwi.
Janusz Byszkowski

Nie wszyscy walczą o byt. Wielu już o... 
zbytek.

Umarł młodo. Żawsze był nieżyciowy.
Zbigniew Uchnast


